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Stanowisko wielkich mocarstw
w sprawie planu Marshalla
Dalszy ciqg obrad trzech ministrów 
odłożony został do dnia dzisiejszego

PARYŻ, 1.7 (PAP). Posiedzenie wtorkowe konferencji trzech 
ministrów spraw zagran cznych trwało godzinę i 40 minut.

W środę ministrowie odbędą dalsze posiedzenie o godzinie 3 
po południu.

wówczas sprawozdanie to, jako pro
gram Europy, zostanie przedstawione 
rządowi amerykańskiemu.

W projekcie b ry ty tjsk im  zaznaczo
no. że sprawy dotyczące Niemiec bę
dą rozpatrywane za pośrednictwem 
naczelnych dowódców.

Siano® sko Francji
PARYŻ. 1.7. (PAP). — Min. Bidault 

przedstawi! na wtorkowym posiedzeniu 
konferencji ministrów spraw, za g ranie z 
nych nowe propozycje francuskie, któ
re streszczają się do następujących 
punktów:

1) ' Utworzony zostaje „Komitet 
Współdziałania“ , który opracuje do 1 
września br. sprawozdanie o zasobach i 
potrzebach krajów europejskich na naj 
bliższe 'ata.

2) Sprawozdanie zostanie opracowane
na podstawie informacji udzielonych do 
browolnle przez kraje, które zgłoszą 
swoją współpracę. !

3) „Komitet Współdziałania“ będzie 
się składa! z przedstawicieli Francji, 
Zw. Radzieckiego i W. Brytanii oraz z 
przedstawicieli pewnych innych krajów 
europejskich. ,

4) Komitet odbędzie konsultację ze 
wszystkimi państwami europejskimi za 
wyjątkiem Hiszpanii frankisiowskiej.

Jeżeli chodzi o zasoby i potrzeby Nie 
mieć, to informację o nich zostaną do
starczone przez dowódców stref oku pa 
cyjnych. wszelkie decyzję w sprawie 
zwiększenia produkcji niemieckiej będą 
musiały być uzgodnione z Radą Mini - 
strów Spraw Zagranicznych i Sojuszni
czą Radą Kontroli w Berlinie.

5) „Komitet Współdziałania“  zwróci 
się do St. Zjednoczonych o przyjazną 
pomoc przy opracowywaniu oprawo - 
Zdania.

6) Utworzone zostaną podokmisje dia 
ułatwienia pracy „Komitetu Współdzia
łania“ . Podkomisje zajmą się sprawami: 
a) aprowizacji i rolnictwa, b) energii, e) 
transportu, d) surowców, e) urządzeń 
przemysłowych, f) żelaza i stali.

Podkomisje będą się składać oprócz 
przedstawicieli Francji, W. Brytami, 
Zw. Radzieckiego % delegatów trzech 
państw europejskich najbardziej zainte 
resowanych w  działaniu każdej poszczę 
gólnej komisji. Siedzibą „Komitetu 
Współdziałania“  oraz podkomisji będzie 
Paryż.

7) Projekt będzie przedstawiony do 
zaopiniowania Europejskiej Komisji Go 
spbdarczej w czasie jej posiedzenia w 
Genewie.

„Komitet Współdziałania“  nie będzie 
w żaden 6posób ingerować w  wewnątrz 
ne sprawy krajów europejskich i nie po 
dejmie żadnej akcji, która mogłaby być 
uważana za pogwałcenie suwerenności 
tych krajów.

Komunikat agencji TASS
MOSKWA, 1.7 (PAP).. — Agencja

Tass w depeszy z Paryża podaje szcze
góły naruszenia postanowienia o tajno
ści obrad konferencji paryskiej...

Tass przypomina, że w dniu 28 
czerwca dziennik paryski ,,1‘Aube“  po
wołując się na agencję Reutera zamie
ści! całą treść pnzemówieraa ministra 
Bidault wygłoszonego na pierwszym po 
siedzeniu ministrów spraw zagra nic z-

MOSKWA, 1.7 (PAP). Cola prasa 
radziecka podaje treść wrkvAiu w y
suniętego przez min. M cloh .... na kon 
ferencji trzech m inistrów  w Paryżu.

Stanowisko ¿Sftft
Mołotow we wniosku swym propo

nuje utworzenie „Kom itetu Współ
działania“  do którego wchodzić mają 
przedstawiciele trzech mocarstw re
prezentowany cli obecnie w  Paryżu, 
oraz przedstawiciele niektórych ' in 

nych państw europ: ,; Pen.
Celem „Kom ite tu  Współdziałania“  

ma być nie stworzenie planu rekon- 
s trukc ji Europy, lec.: wy jaśnienie po
trzeb państw europejskich, zbadanie 
możliwości otrzymania pomocy ze 
strony St. Zjednoczonych i  współdzia
łanie przy otrzymaniu tej pomocy 
przez państwo europejskie.

W tym celu Kom itet zbadałby za
potrzebowanie poszczególnych państw 
europejskich na pomoc amerykańską 
i  sporządziłby na podstawie tych za
potrzebowań luźny program przewi
dujący w  pierwszym rzędzie pokrycie 
potrzeb państw, które ucierpiały na 
skutek agresji niemieckiej.

M in. Mołotow proponuje dalej by 
„K om ite t 'Współdziałania“  posiadał 
trzy  komisje do spraw żywnościowych, 
opałowych i  urządzeń przemysłowych, 
do których wchodzić będą przedstawi
ciele trzech mocarstw oraz przedsta
w iciele dwóch innych państw europej
skich spośród tych, które by ły  okupo
wane przez Niemcy.

Podkomisje będą m ia ły prawo zapra 
szania do udziału w  pracach przedsta
w ic ie li byłych państw nieprzyjaciel
skich. Wreszcie wniosek radziecki 
przewidujący „Kom ite t Współdziała
nia“  nawiąże stosunki z gospodarczą 
Komisją ONZ do Spraw Europy o któ 
re j w  propozycji angielskiej nie ma 
żadnej wzmianki.

Stanowisko Anglii
PARYŻ,. 1.7 (PAP). Jak donosi agen 

cja Reutera, m inister Bevin przedsta
w ił na poniedziałkowym posiedzeniu 
3 m inistrów  szczegółowo opracowany 
pro jekt w  sprawie realizacji planu 
Marshalla.

P rojekt ten przewiduje utworzenie 
Kom isji Głównej, które j zadaniem by
łoby opracowanie programu odbudo
w y Europy na okres najbliższych 4 lat.

W skład Kom isji Głównej mają 
wejść przedstawiciele Związku Ra
dzieckiego, Francji i  W ielkiej B ryta
n ii oraz 4 innych państw. Komisja 
Główna w inna współpracować z rzą
dami wszystkich państw europejskich, 
za w yjątk iem  Hiszpanii, oraz z ONZ 
J innym i organizacjami międzynaro
dowymi.

Naczeinym za(j aniem Kom isji G łó- 
wnej 3 s zbadanie, w  jak im  stopniu 
można przySpie ^ odbudowę Euro
py przez z w ię k ^ y ^  produkcjf państw
europejs ic 1 »rzez zorganizowanie
wymiany towarowy mięcjzy tym i 
krajam i.

Następnie P0J ^ ^ m i Sj a zbadać, 
jaka pomoc jest P - *»a Europie.

P rojekt b ry ty jsk i P dY iduje rów 
nież utworzenie *  .po" “ 0^ d i  di a 
spraw: ł )  aprowizaO . ^  3 )
żelaza 1 stali 1 4) tram p , , »kład 
podkomisji mają wejść pr d 
le państw najbardziej zd‘u a-
nych dla danych zagadnień.

Komisja Główna i  podkomisje 
By zakończyć swe prace do 

Jeżeli sprawozdanie Kom isji 
nej i  podkomisji zostanie zatwiew™ 
ne przez wszystkie kra je  europejskie.

Wysokie odznaczenie
Wandy Wssilewsk ©i

W  czasie pobytu w Warszawie tow. 
Wanda Wasilewska została przyjęta 
przez Prezydenta R. P., 'k tó ry  wyko
nując uchwałę podziemnego Prezy
dium Krajowej Rady Narodowej, po
wziętą jeszcze na posiedzeniu w lutym 
1944 r. udekorował toW- Wandę Wasi
lewską najwyższym polskim odznacze
niem bojowym —  Krz.Wem Grunwaldu 
I  klasy oraz Krzyżem Komandorskim 
z gwiazdą Odrodzenia Polski> badanym 
uchwałą P3«zydi«m KK  N w r - wb.

nych dnia 27 czerwca roku bieżącego.
Następne® paryski „Le Monde“  uka

zujący 'się po południu, również zamie
ści! depeszę Reutera z treścią przemó
wienia mim. Bidault. Cała prasa francu
ska zamieściła następnego dnia infor
macje O'propozycjach francuskich. Jed
nocześnie kilka dzienników zamieściło 
nieścisłe i przekręcone wiadomości o

stanowisku radzieckim w sprawie planu 
Marshalla.

Wobec tego, że prasa francuska i 
agencja Reutera naruszyły postanowie
nie ,0 przestrzeganiu tajności obrad kon 
fereinejf trzech ministrów spraw zagra
nicznych, agencja Tass musiała; podać 
ścisłe informacje o stanowisku delegacji 
radzieckiej na konferencji paryskie?.

Depesze pożegnalne
w icep rem iera  B ułgarii

Opuszczając granice Rzeczypospolitej, wicepremier Ludowej Repu
bliki Bułgarii, p. Trajczo ’Kostoff, przesiał na ręce Prezydenta RP. Bo
lesława Bieruta, następującą depeszę:

Opuszczając Polskę, pragnę przesłać gorące podziękowania za serdeczne 
przyjęcie, jakiego doznałem. Niechaj przyjaźń między naszymi obu bratni
mi narodami słowiańskimi umaorta się jako czynnik pokoju i rzeczywi
stej demokracji narodów Europy i świata.

TRAJCZO KOSTOFF 
Wiceprezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii

■Wicepremier rządu Ludowej Republiki Bułgarii p. Trajczo Kostoff, 
opuszczając granice Rzeczypospolitej, przesłał na ręce ministra spraw 
zagranicznych następującą depeszę:

Jego Ekscelencja p. Zygmunt Modzelewski, minister spraw zagranicz
nych — Warszawa.

Opuszczając Poiskę, po kilkudniowym pobycie, pragnę podzielić się 
z Wami uczuciem szczerego zachwytu nad energią } zapałem, z jakim bra
terski Naród Polski pracuje nad budową swej Rzeczypospolitej oraz lepszej 
przyszłości.

Nie wątpię, że wprowadzenie w życie ostatnio podpisanej konwencji 
o współpracy kurturtlnej będzie nową, silną pobudką do jeszcze lepszego, 
wzajemnego poznania śię dwóch narodów slówtańskkh, wzbudzając w nich 
coraz większy wzajemny szacunek * miłość.

( - )  TRAJCZO KOSTOFF 
Wiceprezes Rady Ministrów

____________  Bułgarskiej Republiki Ludowej

Impresje s
i

Referat tow. Jędrychowskiego był 
gruntownym omówieniem zasadniczych 
zagadnień związanych z planem trzy
letnim. Udzielił on obszernie odpowie
dzi na argumenty, wysuwane najczę
ściej przez przeciwników planu.

Warto dlatego, by z tezami tow. Ję- 
drychoioskiego zaznajomił się uważnie 
każdy aktywistą PPR, każdy uczciwy 
demokrata, interesujący się przyszło
ścią gospodarczą kraju.

Zatrzymamy się króciutko przy k il
ku z tych tez.

*
Jednym z najczęstszych zarzutów, 

podnoszonych przeciw planowi przez 
przeciwników demokracji polskiej jest 
zarzut niepotrzebnej rzekomo rozbudo
wy• przemysłu, niepotrzebnych rzeko
mo' inwestycji w ciężki przemysł, przy 
rzekomym zaniedbywaniu potrzeb prze 
cię! .lego obywatela, dla którego pracu
je przede wszystkim przemysł Isejszy, 
wyrabiający artykuły masowej kon- 
sumeji.

Tow. Jędryehowski odpowiedział ob
szernie na ten zarzut.

Stwierdził, że celem planu trzylet
niego jest właśnie P O D N IE S IE N IE  
POZIOMU ŻY C IA  PRZECIĘTNEGO  
O BYW ATELA, P O D N IES IEN I E
SPOŻYCIA ZASAD N IC ZYC H  AR  
TYKU ŁÓ W  ŻYW NOŚCIOW YCH 1 
PRZEM YSŁO W YCH PRZEZ KAŻ- 
DEGO Z  NAS. Udowodnił to Z  CY
F R A M I W RĘKU.

Energia elektryczna, tkaniny wełnia
ne, bawełniane i lniane, żarówki, my
dło, cukier, nawozy sztuczne, dające 
wzrost urodzajów zbóż —  oto szereg 
najważniejszych pozycji, .których pro
dukcja wzrośnie najsilniej w ciągu 
trzechlecia planu. Rzecz jasna, ze 
TA PRO DUKCJA PR ZY N IES IE  
WZROST DOBROBYTU, WZROST 
KONSUM CJI MAS LUDOW YCH, 
MAS ROBOTNIC ZYC H  1 CHŁOP
S K IC H .

Jak wytłumaczyć jednak, że mimo to 
produkcja tych artykułów wzrośnie 
mniej aniżeli wyrobów ciężkiego prze,

Utrwalamy nasz sojusz z Czechosłowacją
W cela podpisania szeregu układów
udała się do Pragi delegacja Rządu RP

W  dniu I  
bm. o godzi 
nie 22.30 wy 
jechała do 
P iag i dele
gacja Rzą
du Rzeczy
pospolitej z 

Prezesem 
Rady M in i 
strów J  óze 
fem Cyran

kiewiczem na czele.

W  sldad delegacji wchodzą: Mini» 
ster Spraw Zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski, M inister Skarbu Konstan 
ty  Dąbrowski, M inister Oświaty Stani
sław Skrzeszewski, M inister Rolnictwa 
i  Reform Rolnych Jan Dąb-Koeioł, M i

nister Pracy i  Opieki Społecznej Kazi
mierz Rusinek, M inister Komunikacji 
Jan Rabanowski oraz Wiceminister 
Przemysłu i  Handlu Ludwik Grossfeld.

W  Pradze bawią już  — jak  wiado
mo —  wchodzący w skład delegacji M i 
nister Przesmysłu i  Handlu H ila ry  
Minc oraz Wiceminister Skarbu Ed
ward Drożniak.

Delegacji rządowej towarzyszą m. 
inn.: M inister pełnomocny Grosz, Dy
rektor gabinetu M inistra Spraw Zagra 
nicznych Janiszewska, naczelnik wydzia 
łu  południowo - wschodniego w MSZ 
Sobierajski, dyrektor biura Prezydium 
Rady M inistrów Filipowicz, dyrektor 
gabinetu M inistra Skarbu Gajewski, 
dyrektor gabinetu M inistra Oświaty 
Barbag, dyrektor gabinetu Ministra

Główny współautor planu Marshalla
ustępuje ze stanowiska Radcy lep. Stanu?

amerykańska atakuje plan pomocy Europie
NOWy

wo we pi«OR •
York Tirn^,*na

1.7. (PAP). — 3 ¡woły 
amerykańskie — „New

- . „ rn,i „t • „Wall Street Jou-rnal 
tnio w S^nmerce“  — stwierdziły 

Cl?taL MarshaiLnykutech wstępnych, że 
P*>n t-ńVwch « « « y  si;e P a rc iem  amerykan*1* 11 km przemysłowych i fi- 
nansoWy<-'1-

Cyfry, które padły z ^  przedstawi-, 
cieia Departamentu Sjanu (,mowa jest 
o Wypowied'z>, Ben Gah«na 'góry po
moc amerykanską dla Europy określił 
w wysokości 5 b rn!liardów dolarów 
rocznie) -  są, zdaniem tych nie. 
realne. Pomoc gospodarcza d£  Eurooy 
jeśli --A— ', nawet zostanie udzjelong, winna 
yć. znacznie skromniejsza i nie przekra 

czać jednej piątej Rum, wymienionych 
!>rw * Cohena.

Europa — zdaniem „New York Ti - 
mes“  — w chwili obecnej potrzebuje ra 
czej dobrej organizacji i dobrego admi
nistrowania swymi zasobami, a nie do
larów, gdyż reklamowany „głód dola - 
ra“  jest właściwie .pozorny.

Zdaniem amerykańskich kół finanso
wych, Marshall nie docenia roli, jaką 
rtiógłby odegrać w  dziedzinie gesspodar 
czej odbudowy Europy IMiędzynarodo - 
wy Bank Odbudowy.

„Journal of Comrnerce“ twierdzi, że 
naród amerykański przeciwny jesi. 
wszelkim czekom in blanco dia Europy i 
stoi na stanowisku, że USA nie mogą 
sobie w chwili obecnej pozwolić na eks 
port dóbr przemysłowych i żywności na 
wielką skałę bez inflacji i zaburzeń go
spodarczych".

Powyższe wypowiedzą 3 wpływo

wych pism amerykeńskscii świadczą 
niedwuznacznie, iż Marshall ma prze
ciwko sobie nie tylko Kongres i koła 
wojskowe, lecz również koła finanso
wo - przemysłowe.

NOWY JORK, 1.7. (PAP). -  Ostat
nio coraz uporczywiej krążą pogłoski o 
rezygnacji Beniamina Cohena, radcy 
Departamentu stanu USA. Jakkolwiek 
nie wiąże się ich z ogólną sytuacją po
lityczną w Waszyngtonie.

Warto zwrócić uwagę, że Ben Co
hen, najbliższy ws-połpracownik Mar
shalla w ostatnim okresie, uważany jest 
powszechnie za głównego współautora 
planu Marshalla. Ben Cohen był zresztą 
pierwszym i , jedynym , urzędnikiem De
partamentu Stanu, który określił rozmia 
ry pomocy amerykańskiej dla Smofę.

Pracy i Opieki Społecznej Nowiński 
oraz przedstawiciele prasy.

Delegacji rządowej towarzyszy rów
nież w drodze z Warszawy do Pragi 
ambasador Czechosłowacji w Warszawie 
pan Josef Hejret.

Odjeżdżającą de 
legaeję Rządu R.
P. żegnali: Wice
premier Antoni 
Korzycki, podse
kretarz stanu w 
Prezydium Rady 
M inistrów Ja
kub Berman, dy
rektor gabinetu 
Prezesa Rady M i
nistrów Ruszewski, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego Gukrynowicz, dyrek
to r departamentu politycznego w MSZ 
dr Żebrowski, wicedyrektor departamen 
tu  politycznego MSZ dr, Ghromecki o- 
raz wyżsi urzędnicy Prezydium Rady 
M inistrów i  poszczególnych Minis
terstw.

Na dworcu byli obecni ambasadoro
wie: ZSRR, Rumunii, Jugosławii,
Włoch —- posłowie: F inlandii, H o
landii, Danii, Bułgarii, Belgii, 
Hiszpanii, charge d’affaires Węgier, 
członkowie ambasady czechosłowackiej 
w Warszawie w pełnym składzie oraz 
przedstawiciele ambasad Stanów Z je
dnoczonych A. P. i  Francji.

Jak już donosiliśmy w dniu wczoraj
szym — delegacja dokona w Pradze 
■wymiany dokumentów ratyfikacyjnych 
układu o przyjaźni i  wzajemnej po
mocy między Polską a Czechosłowacją, 
podpisanego w Warszawie w dniu 10 
marca 1947 r. W  Pradze podpisane zo
staną równocześnie —  konwencja kul 
turalna i szereg układów gospodar
czych.

raySłu, tcęgla, żelaza, stali f  Odpowiedź 
na to brzmi bardzo prosto: oto na Zie
miach Odzyskanych znajdują się po
tężne zakłady tych właśnie gałęzi prze 
mysłu. Czy mamy je pozostawić w ru i
nach, mamy im pozwolić zmarnować 
się, skoro reprezentują one olbrzymie 
bogactwa, skoro za ich produkty może
my otrzymać wiele z tego co nam bra
kuje, skoro mamy kwalifikowane siły 
robocze, które potrafią je uruchomićf 

*
Jasno i wyraźnie postawił tow. .Ję

dryehowski problem eksportu.
Radzimy każdemu przeciwnikowi eks 

portu przejrzeć uważnie podany prze
zeń wukaz surowców, które musimy — 
i będziemy musieli zawsze — sprowa
dzać z zagranicy. Czerń, mamy płacić 
za te surowcet Zawsze i wszędzie za 
import płaci się eksportem własnym.

Trzeba stwierdzić, że eksport ten nie 
będzie u nas dokonywał się kosztem 
rynku wewnętrznego. Przeciwnie — 
W ZROSTOW I EKSPORTU B ĘD Z IE  
TOW ARZYSZYŁ WZROST ZAO PA
TR ZE N IA  R YN KU  W EW NĘTRZ
NEGO. '

Tak np. nasza wewnętrzna konsum- 
cja cukru podniesie się z liż kg na gło 
wę ludności w latach 1938 i  1947 na 
22 kg w r. 1949, ale RÓWNOCZEŚ
N IE  będziemy eksportowali 100.000 
ton cukru zagranicę.

Nasza wewnętrzna konsumeja toęgla 
wzrośnie — na głowę ludności — k il
kakrotnie, ale zarazem udział, eksportu 
w ogólnej produkcji węgla wzrośnie z 
30 proc. na 40 proc.

Nasza produkcja tkanin wełnianych 
wzrośnie o połowę, ale udział eksportu 
w niej będzie wynosił tylko jedną pią
tą, tak że na rynek wewnętrzny pozo
stanie pokaźna E FE K T Y W N A  N AD 
W YŻKA.

EKSPORT N IE  ODBYW A S IĘ  
KOSZTEM KONSUM CJI WE
TY N ET RZNĘ J , LECZ PRZYCZYNIA  
S IE  DO JEJ W ZBOGACENIA I  U- 
R ÓZM A I C EN IĄ .

*
Tow. Jędryehowski wskazał na jesz

cze jeden moment niezwykle ważny 
przy umawianiu problemu inwestycji.

Oto przeciwnicy inwestycji zapomi
nają, że nie można po prostu przesta
wić przemysłu ciężkiego na środki Icon- 
sumeji. Można■ go tylko ZAM KNĄĆ. 
Jeśli zamkniemy część nasz uch ko
palń węgla, nie będziemy przez to mieli 
więcej koszul. Będziemy mieli tylko 
M N IE J WĘGLA  — tzn. nie będziemy 
mieli za co kupić zagranicą bawełny 
na koszule.

Organizm gospodarczy naszego kra
ju  będzie słabszy niż jest obecnie. To 
wszystko.

To samo co do fabryk, odnosi się i 
do ludzi, którzy w nich prąca ją. Nie 
zamienimy górnika na szewca, chociaż 
w chwili obecnej odczuwamy brak 
szewców. Możemy tylko górnika PO
ZBAW IĆ  PRACY.'

Być może o to właśnie, o osłabienie 
gospodarcze Rzeczypospolitej i  o po
gorszenie położenia klasy robotniczej 
idzie peeselowskim przeciwnikom in
westycji, (

*
Poseł Załęski usiłował wyjaśnić sens 

składanych przez niego na Kom isji 
wniosków.

Demagogiczne sformułowania p. Za- 
łęskiego dadzą się streścić w tezie: 
trzeba zwiększyć bezpośrednie inwesty 
cje dla wsi, —  zwiększyć kosztem fun
duszów uzyskanych ze zmniejszenia in  
westycji przemysłowych .

P. Załęski nie raczył wspomnieć r  ' 
słowem, że istniejące na wsi trudi 
Sci to w w ielkiej mierze spadek po 
sławionej polityce rolnej jego leade 
partyjnego p. Mikołajczyka, to wyr 
świadomego sabotażu prowadzonego 
czasu rządów p. Mikołajczyka i p 
jego egidą w .Ministerstwie Rolnictw 

A n i słowem nie wspomniał również 
Załęski, że imcestycje przemysłowe 
równocześnie inwestycje dla rolnictwu, 
dla wsi, że każdy nowy traktor, każdy 
nowy pług —  to krok naprzód w likw i
dacji ugorów, w odbudowie przyczół
ków. i

„W ystępy”  peeselcwskićh posłów na 
poprzednich posiedzeniach charaktery
zowała tendencja do wywołania roz- 
dźwięku między obiema partiam i robot 
niczymi. Gra się nie udała — wczoraj 
szy występ p. Żałęskiego to usiłowanie 
powrotu do starych znanych już metod, 
do zbankrutowanych prób wywołania 
rozdżwięku między wsią a miastem, mię 
dzy robotnikiem a chłopem. Takie sa
me akcenty brzmiały również w prze
mówieniu drugiego peeselowskiego po
sła p. Stachnika.

Zawiodą i  te chwyty, jak  zawiodły 
próby wbijania klina miedzy PPR a 
PPS.
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Świat
w ciągu doby

W żyta w fradze
Dziś wyjeżdża do Pragi premier 

tow. Cyrankiewicz. Od szeregu dni 
bawi w Pradze min. tow. Minc, pro
wadząc tam doniosłe rozmowy gos
podarcze.

W czasie pobytu tow. Cyrankie
wicza i tow. Minca w Pradze pod
pisane zostaną pomiędzy obu kraja
mi doniosłe umowy gospodarcze i 
kuituraine.

Uregulowanie stosunków z brat
nią Republiką Czechosłowltką było od 
dawna dążeniem demokracji pol
skiej. Było nim jeszcze wtedy, kie
dy antyfaszyści polscy w okresie 
Monachium występowali w obronie 
narodu czeskiego i słowackiego prze 
ciwko szkodliwej, prohitbrowskiej 
polityce p. Becka.

Uregulowanie takie było możliwe 
dopiero wtedy, kiedy zarówno w 
Polsce jak w Czechosłowacji dosz
ły do głosu nowe siły społeczne, si
ły demokracji i postępu, siły wrogie 
wszelkiemu szowinizmowi i nacjo
nalizmowi. Uregi’bwanie takie by
ło możliwe dopiero po odsunięciu od 
władzy szowinistycznych elementów, 
które w Polsce swą nagonką anty- 
czeską, a Czechosłowacji — prze
śladowaniami Polaków zaolziańskich 
tyle szkody wyrządziły sprawie po
rozumienia bratnich słowiańskich na
rodów.

Mamy wspólną z Czechosłowacją 
drogę dziejową — drogę ludowej 
demokracji. Mamy z Czechosłowa
cją wspólnego wroga — marzący o 
nowych podbojach niemiecki szowi
nizm. Mamy wspólne interesy, współ 
ne możliwości, wspólnych sojuszni
ków. Dlatego przyjaźń pomiędzy na
mi powinna być ścisła i głęboka.

Wierzymy, że wizyta ministrów 
polskich w Pradze I umowy, które 
zostaną podpisane w czasie tej wi
zyty, przyczynią się do umocnienia 
naszej obopólnej przyjaźni.

i lochy wałcza
Od chwili wyzwolenia Włoch nie 

było chyba w tym kraju rządu, któ
ry posiadałby mniej autorytetu w spo 
leczeństwie i mniej zdolności do roz
wiązywania trudnych problemów po
litycznych i gospodarczych niż obe
cny rząd de Gasperi.

Socjalistyczna prasa włoska na
zwala rząd martwo-urodzonym. My
sią przewodnią jego twórców była 
negacja zasady współpracy stron
nictw demokratycznych, dążenie do 
rozbicia koalicji lewicowo - centro
wej i chęć wyeliminowania z rządu 
najsilniejszych w kraju — partił ro
botniczych. Do tego sprowadza się w 
gruncie rzeczy cały ,,program“  rzą
dowy. Dlatego też uzyskał on po
parcie wszystkich elementów reak
cyjnych aż po skrajną prawicę tno- 
narchistyczną i neofaszystowską.

Aie ten jawny związek chrześci
jańskich demokratów z monarchista
mi, z reakcyjnymi liberałami 1 partią 
kwahinkwistów (neofaszystów) jesz
cze bardziej osłabia pozycję rządu. 
Mnożą się objawy dalszego coraz 
bardziej zdecydowanego przesuwa
nia się włoskiej opinii publicznej na 
lewo.

Już w kwietniu sygnalizowało ten 
proces zwycięstwo lewicy w wybo
rach na SycylH. Miażdżące zwycię
stwo komunistów i jednoiitów-fron- 
towych socjalistów w wyborach do 
władz związków zawodowych, kolej
ne zwycięstwa lewicy w różnych lo
kalnych wyborach samorządowych 
w południowych Włoszech (będących 
dotychczas twierdzą reakcji) świad
czą wymownie, że prąd na lewo po
głębia się i rozszerza.

Sojusz z reakcją oraz izolacja rzą
du w społeczeństwie wywołuje pe
wien niepokój w szeregach partii 
chrześcijańsko - demokratycznej, 
zwłaszcza na jej lewym skrzydle. Za 
to de Gasperi cieszy się poparciem 
faszystów.

W parlamencie włoskim przedsta 
wicie! partii kwalunkwfstów (neo
faszystów) oświadczył wręcz, że 
glosować będzie za rządem de 
Gasperi, „który służy wspólnym in
teresom“ . Pod nazwą „wspólnych in
teresów“  rozumieją neofaszyści dła 
wionie demokracji i ruchu robotni
czego przy pomocy terroru i ban
dyckich zamachów. Mordowanie 
działaczy robotniczych, zbrojne na 
pady na lokale organizacji lewico
wych.

Prowoko warf« starć ł zamieszek od 
bywa się pod hasłami krucjaty prze
ciwko „czerwonym“ . Rozzuchwalo
ne bandy faszystowskie cieszą się 
prawie całkowitą bezkarnością.

Ale jak dowodzą ostatnie wyda
rzenia na Sycylii i w innych częś
ciach kraju, włoska klasa robotni - 
cza odpiera skutecznie ofensywę re
akcji. Odpiera ją przede wszystkim 
dzięki solidarnym wystąpieniom, 
dzięki czujności swołch organizacp, 
dzięki jedności łączącej lud pracu - 
jący vi walce o demokratyczną

______ przyszłość Wioch.

PIAN INWESTYCYJNY NA 1947 ROK m

opiera się na realnych podstainach
Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Sejmu

Na poniedziałkowym posiedzeniu Sej
mu — w punkcie pierwszym porządku 
dziennego — został przyjęty większoś
cią giosów projekt ustawy skarbowej z 
projektem budżetu na okres od 1.1. do 
31.12.1947 r.

Następnie przystąpiono do dalszych 
punktów porządku dziennego.

Po odesłaniu do Komisji szeregu pro- 
jektów rządowych, Izba wysłuchała 
wniosku nagłego Stronnictwa Ludowe - 
go w sprawie pomocy w odbudowie te
renów szczególnie zniszczonych przez 
działania wojenne.

Przyjęta została jednogłośnie rezotu 
cja powołująca Nadzwyczajną Komisję 
Poselską do zbadania sytuacji zniszczo
nych terenów przyczółkowych, złożeń 
ną z 10 członków.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania 
komisji planu gospodarczego o rządo
wych projektach ustaw o planie odbu - 
dowy gospodarczej i o państwowym p.a 
nie inwestycyjnym na rok 1947. Plan 
odbudowy gospedarozej referuje tow. 
S. Jędrychowski, którego przemówienie 
podajemy na str. 3.

Następnie Marszałek udziela głosu 
tow. Rapaczyńskiemu (PPS) dla zrefero 
wania ustawy o planie inwestycyjnym 
na rok 1947.

Referent wskazuje, że wkroczyliśmy 
w trzeci etap planowania.

TRZY ETAPY PLANOWANIA
Pierwszy etap obejmował okres do 1 

kwietnia 1946 r., cechowała go komecz 
ność doraźnych rozstrzygnięć.

Drugi etap obejmuje 3 kwartały 1946 
r., cechowała go próba przewidywania 
na nieco dłuższą metę.

Trzeci etap — rok 1947— cechuje nkła 
danie szczegółowych planów na dłuższe 
okresy czasu.

Omówienie planu na 1947 r. winna 
poprzedzić analiza wykonania planu w 
1946 r.

W roku 1946 nakłady inwestycyjne 
skoncentrowane były na kilku kluczo - 
wych odcinkach: koleje, porty, łączność, 
akcja siewna oraz większość gałęzi prze 
mysłu na czele z przemysłem węglo - 
wyra i energetycznym.
• Kredyty inwestycyjne w  kwocie 40,4 

miliarda złotych podzielone były: na 
komunikację, łączność, żeglugę i porty 
— 40 proc., na przemysł, górnictwo i 
rzemiosło — 30,4 proc., na rolnictwo, 
leśnictwo i rybołówstwo — 13,2 proc., 
na pozostałe gałęzie — 16,4 proc. Rów 
nież kredyty zagraniczne, które wynio 
sły w 1946 r. — 13,4 miliarda zł podi e 
lone zostały tak, aby w omówionych 
wyżej dziedzinach zapewnić jak n a j
większą ilość środków.

Plan inwestycyjny w  1946 r. na od 
cinku finansowym wykonany został w 
91,5 proc. Plan rzeczowy według nie - 
Kompletnych jeszcze dartych wykona - 
no w 75,6 proc.

Efekt przeprowadzonych inwestycji w

przemyśle to wzrost produkcji węgła o 
12,5 proc. surówki o 60.000 ton, wa
gonów o 290 proc., tkanin o 35 proc., 
cukru o 61 proc.

Prace zamierzone w dziedzinie ak - 
c ji siewnej przebudowy ustroju rolne 
go wykonane zostały w 80 proc. Prace 
w dziedzinie odbudowy Warszawy oraz 
wsi w pasie zniszczeń wojennych, zre- 
ahzowtano w 81 proc.

Reasumując należy stwierdzić, mówi 
dalej pos. Rapaczyński, że plan 1946 r. 
był przede wszystkim planem remon
tów ! zabezpieczeń majątku narodowe • 
go. Był to plan wielkich ofiar na rzecz 
odbudowy. Wykonanie tęgo planu w roz 
miarach w jakich został zrealizowany 
należy uważać za pozytywne osiągnię
cie.

PLAN TEGOROCZNY OPIERA Się 
NA REALNYCH PODSTAWACH

Tegoroczny pian inwestycyjny, w 
przeciwieństwie do planu z roku ubie - 
głego jest równocześnie planem rzeczo 
wym i planem finansowym.

Przechodząc do sprawy możliwości 
finansowych, które — zdaniem mówcy 
— decydują o rozmachu inwestycyjnym 
w roku 1947, pos. Rapaczyński stwier
dzą, że na państwową akcję odbudowy 
musimy w bież. roku zmobilizować 
kwotę prawie 110 miliardów zł.

Srcdki krajowe mają dać przeszło 85 
miliardów zł. Środki zagraniczne mają 
dostarczyć ponad 21 miliardów zl.

Z dokonanego przeglądu źródeł po
krycia finansowego widzimy, stwierdza 
mówca: że plan na rok 1947 opiera się 
na dostatecznie realnych podstawach.

PLAN ODBUDOWY PRZEMYSŁU
Analiza rozkładu wydatków na po - 

szczególne cele wewnątrz planu wska
zuje: że jeśli plan ubiegłego roku moż 
na nazwać planem odbudowy komunika 
cji, to plan tegoroczny jest planem od
budowy przemysłu.
' Na przemysł, górnictwo i rzemiosło 
przewidziane jest 38,5 proc. ogólnej su 
my wydatków, na rolnictwo, leśnictwo 
i robołówstwo 25,2 proc., na komunika
cję, łączność, żeglugę i porty — 24,4 
proc., wydatki na człowieka stanowią 
18 proc. i wydatki różne 3,9 proc.

Wydatki na człowieka, obejmujące in 
westycje w dziedzinie oświaty, kultury, 
pracy i opieki społecznej oraz budowni 
ctwa wzrosły w porównaniu z ubiegłym 
rokiem trzykrotnie.

Z porównania planu polskiego z pia
nami w  innych krajach wynika, że nasz 
plan ma znaczńą przewagę w dziedzi - 
nie przemysłu, komunikacji i rolnictwa, 
a ustępuje poważnie na odcinku budow
nictwa. Tłumaczy się to tym, _ że na 
pierwszym miejscu stawiamy nie samą 
odbudowę, ale tworzenie warumików 
dla odbudowy. »

Pos. Rapaczyńsfe omawia następnie

poprawki wprowadzone do przedłożenia 
rządowego przez Komisję Skarbowo - 
Budżetową i Planu Gospodarczego i 
prosi o przyjęcie państwowego planu 
inwestycyjnego.

Referent polemizuje z wnioskiem, zło 
żonym przez posłów Załęskiego i Biy - 
ję o skreślenie z globalnej sumy, prze
znaczonej na inwestycje w przemyśle 
kwoty 2.100 milionów zł i przeniesienia 
tej sumy do Mimsteretwa Rolnic twa. Re 
ferent zapytuje, z jakich inwestycji po 
słowie Zalęski i Bryja chcą skreślić te 
sumy. Czy z 6uim przeznaczonych na 
wyposażenie dołowe kopalń? Czy cho
dzi o zaniechanie inwestycji dla elek- 
tryfikacji wsi, czy o zaniechanie inwe • 
stycji w dziedzinie nawozów sztucznych 
i maszyn rolniczych? My wychodzimy z 
założenia nie przeciwsrtawfenie in tere
sów wsi interesom miast. Przedstawi - 
ciele mniejszości idą drogą sztucznego 
faworyzowania wsi, co może wpraw - 
dzie doprowadzić do dekapitalizacji prze 
mysłu, ale bynajmniej nie pomoże same 
mu rolnictwu.

Po przerwie Marszałek udzielił głosu 
posłowi Zalęskiernu (PSL) dla uzasadnię 
nia wniosku mniejszości.

100 MILIONÓW NA DOMY 
TOWAROWE

Dla zreferowania wniosku nagłego 
klubów PPR, PPS, SL i SD Marszałek 
udzeilił głosu pos. Grubeckłemu (SL), 
Mówca stwierdza, że wymienione kluby 
parlamentarne stoją na stanowisku, jż 
w zasadzie kapitały, potrzebne na urzą 
dzenie domów towarowych, winny byc 
wykładane przez zainteresowane insty
tucje ze środków włanych. Wobec te
go jednak, że konieczność urządzenia 
domów towarowych, jako środka inter
wencyjnego w walce ze spekulacją u- 
znana została za pilną w  czasie, kiedy 
Plan Inwestycyjny był już gotów — 
wymienione khtby parlamentarne uwa 
żają za konieczne zapobiec tej nieko - 
rzystnej ewentualności, jaką byłaby ni« 
możliwość urządzenia domów towaro
wych *  braku funduszów przez powłęk 
szenie rezerwy planu o 100 milionów zł 
z przeznaczeniem na urządzenie państwo 
wych i spółdzielczych domów towaro
wych ł zgłaszają w tym kierunku wnio 
■sek nagły.

CHŁOPI SĄ ZAINTERESOWANI
W ROZWOJU PRZEMYSŁU

Poseł tow. Jaworski (PPR) polemizn 
je z poglądami o rzekomym pokrzyw 
dzeniu rolnictwa w  planie inwestycyj 
nym. Łączna suma blisko 16 miliardów 
zł przeznaczona aa inwestycje w rolni
ctwie atanowł 4 razy więcej od cumy za 
inwestowanej w  rolnictwie w ubiegłym 
roku. Suma ta nie obejmuje kredytów, 
przeznaczonych na gałęzie przemysłu 
państwowego, związanego bezpośrednio 
z rolnictwem, które wynoszą ponad 2 
miliardy złotych.

Rozbijacka polityka Schumachera
służy interesom junkrów i kapitalistów
Demagogia „wodza” SPD- w oświetleniu b. członka tei partii

BERLIN, 1.7 (PAP). Na rnar- 
g;nesie odbywającego się w No
rymberdze kongresu SPD, b. 
członek tej partii Gelsenkirchen 
nakreślił w dzienniku „Neues 
Deutsmawd“ sylwetkę Schuma
chera.

Stwierdza on, że 
gwykie obliczenie sta 
iystyczne wykazało, 
fe 99 proc. wszyst
kich przemówień 
Schumachera skiero
wane było przeciw
ko innym partiom 
i aliantom, a tylko 

poświęcony istotnym 
sprawom Niemiec.

Gelsewkirchem przypomina, że 
już przed rok’em na Parteitagu 
w Hannowerze Schumacher za
powiadał nacjonalizację wielkie
go przemysłu i przeprowadzenie 
reformy rolnej. Po dz<ś dzień 
jednak zapowiedzi jego nie we
szły w stadium realizacji. Refor
ma rolna, zaproponowana w 
streLe brytyjskiej, okazała się 
przywilejem dla junkrów.

proc

Gelsenkirchen stwierdza, że 
polityka Schumachera usypia 
czujność SPD, gdyż zużywa on 
całą energię na walkę z bratnią 
partią socjalistyczną, zamiast 
skierować ostrze walki przeciw
ko wspólnym wrogom.

Dziennik wskazuje na niebez
pieczeństwo polityki schtmiache- 
rowskiej, która jest nie tylko po
lityką negacji, lecz może do
prowadzić również do tego, że 
masy robotnicze Niemiec nie 
wyjdą spod władzy kapitału.

Stały wzrost drożyzny
pizyezynq stroików we Francji

Kryzys dolarowy w Anglii
Opinia brytyjska zaalarmowana 
oświadczeniem o zmniejszeniu importu

LONDYN, 1.7. (Obsł. wl.). — Prasa 
b ryty jska  mocno zareagowała na wczo 
rajsze oświadczenie Hugh Daltona o 
tym , że zmniejszenie się zasobów dola
rów  w  A ng lii pociągnie za sobą ogra
niczenia importu produktów nafto
wych, tytoniu itp.

Komunistyczny „D a ily  Worker“  p i
sze, że pożyczka amerykańska powinna 
była wystarczyć do 1950 r. Jednakie

wartość te j pożyczki została zmniejszo 
na o połowę przez zwyżkę cen w  Ame
ryce, spowodowaną zniesieniem kon
tro li cen. Anglia została oszukana 
przez W all Street.

„D a ily  Express“  pisze, że pożyczki 
dolarowe nie stworzą A ng lii rynków  
zbytu dla je j towarów. Anglia musi 
znaleźć sama nowe w ie lk ie  ryn k i zby- 
1*-

PARYŻ, 1.7. (Obsł. wł.). — Na po
czątku przyszłego roku Francja spot
ka się z nowymi trudnościami gospo 
darczymi, o ile pomoc amerykańska 
nie nadejdzie w najbliższym czasie. 
Korespondent londyńskiego „Finan
cial Times“  pisze w  artykule s Pary
ża, że przeciętny Francuz nie zdaje 
sobie sprawy z rzeczywistej sytuacji 
jaka panuje obecnie we Francji. Naj
poważniejszym czynnikiem pogarsza
jących się warunków jest bez wątpie
nia nierozwiązany dotychczas problem 
płac.

Wiele ludzi oskarża komunistów, o 
wywoływanie strajków, ale rzeczywi
sta przyczyna leży o wiele głębiej. 
Bodźcem, który popycha masy robot
nicze do strajków, jest stała zwyżka 
cen, która w konsekwencji obniża po
ziom życiowy klasy robotniczej.

Przypuszczają, że na początku 
1948 r. nastąpi dateza redukcja przy
działów żywnościowych oraz zamknię
cie fabryk tak, żc doprowadzi to do

Jankowc/ w Paryżu
podjęli procę

PARYŻ, 1.7. (Obsł. wl.). 
gromadzenie pracowników bankowych 
przyjęło nowe propozycje przedłożone 
ostatniej nocy przez rząd i postanowi 
ło podjąć pracę dziś rano.

bezrobocia powodując jednocześnie co
raz bardziej wzrastające niezadowole
nie w społeczeństwie.

Państwowe dotacje i  kredyty inwesty 
cyjne przenaczone bezpośrednio na roi 
nictwo stanowią około 40 proc. inw e
stycji przemyslwych, nie licząc sum na 
te gałęzie produkcji, które służą wy - 
łącznie rolnictwu. Należy przy tym 
wziąć pod uwagę, że przewidziane w 
planie inwestycje na rolnictwo nie sta 
nowią całości inwestycji w rolnictwie, 
gdyż dochodzą tu jeszcze inwestycje 
dokonane przez właścicieli. Inwestycje 
pozapknowe w rolnictwie stałe wzra . 
stają dzięki przeprowadzonej reformie 
rolnej i przeprowadzeniu oddłużenia 
wsi. Jednakże nie wszystkie gospodar
stwa rolne mają możność dokonywania 
inwestycji własnymi środkami i pomoc 
państwa jest potrzebna dla tych chło - 
pów, których nie stać na własne inw e
stycje.

Polska Partia Robotnicza i cały Blok 
Demokratyczny walczą o podniesienie 
gospodarcze mas drobno i średniorol - 
nych. Klasa robotnicza zainteresowana 
Jest w rozwoju rolnictwa podobnie jak 
masy chłopskie są zainteresowane w 
rozwoju przemysłu. Jest to jedyna dro
ga do osiągnięcia powszechnego dobro 
bytu. Przeciwstawianie inwestycji w 
rolnictwie — inwestycjom w przemy - 
śle jest demagogią, stwierdza mówca.

Program PSL to powrót do przedwo 
jennej gospodarki i upośledzenia rolni
ctwa. Przeciwko inwestycjom w prze
myśle może być tylko ten, kto chce u- 
wiecznić nędzę chłopską i kto chce by 
Polska była zacofanym hłnterlandem kb 
pitału zagranicznego.

Troską Polskiej Partii Robotniczej i 
całego obozu demokratycznego jest do 
pfoowanie, by państwowe dotacje i kredy 
ty dotarły do tych, którzy rzeczywiście 
potrzebują pomocy i żeby nie były prze 
chwytywane przez tych, którzy pomocy 
nie potrzebują.

Mówca apeluje o udostępnienie kredy 
tćw dla dołowych spółdzielni Samopo- 
cy Chłopskiej i o przyśpieszenie odbudo 
wy fabryki w  Mościcka dla powiększę - 
nia produkcji nawozów sztucznych. 
Mówca, apeluje również o jak najszyb
sze uruchomienie produkcji polskiego 
modelu trakotra dla wsi jak również czę 
śei »imiennych.

Klub poselski PPR będzie głosować 
za projektem państwowego planu inwe 
stycyjnego na rok 1947 w przedłożenia 
rządowym z poprawkami przyjętymi 
przez Komisję.

INWESTYCJE DLA CZŁOWIEKA
Poseł tow. Sieradzki (PPS) deklaruje 

w imieniu klubu posłów PPS, że klub 
zmobilizuje wszystkie siły, aby poprzeć 
Rząd w realizacji planów odbudowy i fh 
westyeyjnego.

Zdaniem mówcy specjalną uwagę 
zwrócić należy na dział inwestycji die 
człowieka. Sumy przeznaczone na ten 
cel wzrosły trzykrotnie, przy czym na
cisk został w  planie położony na szkolni 
CtWO powszechne i zawodowe. W dziale 
kultury i sztuki na pierwszy plan wysil 
nęia się sprawa ochrony zabytków. W 
zakresie zdrowie walkę toczy się głów
nie z gruźlicą i chorobami weneryczny 
mi. W zakresie budownictwa po raz 
pierwszy zostały uwzględnione potrze 
by budownictwa robotniczego.

Mówca zgłasza .postulat, ażeby Rząd 
wykorzysta! wszystkie możliwości w 
zasilaniu kredytów na kulturę, oświatę, 
zdrowie i opiekę społeczną.

Poseł Widy - Wirskl (Str. Pracy) 
6twierdze, że od strony ustroju ekono
micznego warunki realizacji przedłożo 
«ego planu są zapewnione. Również — 
zdaniem mówcy — warunki socjalne 1 
polityczne są zapewnione dla powodze
nia planu. Poseł Widy . Wireki omawia 
również zagadnienie stworzenia warun 
ków psychologicznych dla powodzenia 
planu.

Poseł tow. Nowicki (PPS) po stwier
dzaniu na wstępie, że klub PPS ocenia 
przedłożony plan, jako jedną % najchlub 
niejszych kart Rządu Odrodzonej Pol
ski Ludowej, poświęca swe przemówie
nie omówieniu zagadnień budownictwa.

Po przemówieniu tow. Nowickiego 
Marszałek zarządza przerwę do godz. 
19. Dalszy ciąg dyskusji podamy w nu
merze jutrzejszym. •

PRZYJĘCIA W M.S.Z.
Minister pełnomocny W iktor Gross 

przyjął w dniu 1 bm. ambasadora 
Włoch w Warszawie p. Ambrogio
Donini.

Mianowanie ambasadora R.P.
w Bukareszcie

Ambasadorem nadzwyczajnym i  peł
nomocnym R.P. w Bukareszcie mia
nowany został dr Piotr Szymański, 
dotychczasowy chargé d’affaires w Bu- 
dapeszcie.

Ambasador R.P. w Londynie
odieciaï to Warszaw

LONDYN, 1.7. (PAP). Ambasador R.P. 
w Londynie, Jerzy Michałowski, odle
ciał we wtorek samolotem do Warszawy.

Młodzież jugosłowiańska
przybywa 2 lipca do Warszawy

Jugosłowiańska Młodzieżowa Bryga- 
da Pracy, która miała przybyć do 
Warszawy dnia 1 lipca o godzinie 17, 
przybędzie dnia 2 lipca o godzinie 8 
rano na Dworzec Główny.

Przed procesem
org. wywiadowczej „Liceum"

W najbliższych dniach przed sądem w 
Warszawie odbędzie się proces członków 
organizacji wywiadowczej „Liceum” .

Na lawie oskarżonych zasiada 14 osób 
z Barbarą Sadowską, Helena Dunin, Pa- 
cyńskim, Stanisławem Karoakiewiczem i 
innymi.

„Liceum“ stanowiło ekspozyturę wy
wiadu Andersa na terenie Polski i prze
syłało do II Korpusu dane wywiadowcze, 
dotyczące stosunków politycznych, gos
podarczych, obronności kraju, kolejnic
twa, wojskowości itd.

„Liceum“ stanowiło rozgałęziona, or
ganizację wywiadowczą posiadaiącą swo
je komórki w kilku ośrodkach kraju.

Podpisanie umowy handlowej
duńsko -^ s ło w ia ń s k ie j

LONDYN, 1.7 (PAP). W sobotę pod- 
pisana została w Kopenhadze umowa 
handlowa duńsko - jugosłowiańska na 
okres jednego roku.

W myśl tej umowy Dania otrzyma 
ołów, chmiel, konopie i drzewo war
tości 11 milionów koron wzamisn za 
maszyny, kazeinę i  nasiona wartości 
4 milionów koron.

Komuniści chińscy
przekroczy! i Hoang-Ho

NANKIN, 1.7. (Obsł. w t). Minicter 
Obrony Narodowéj w oficjalnym spra
wozdaniu oświadczył, te wojska komuni
styczne przekroczyły ubiegłej n -̂cy rze
kę Hoang H<J na granicy prowincji Shan 
tung i Hopel. O świcie zaatakowali oni 
wojska rządowe pod Tungkow—miastem 
znajdującym się na południowym brze
gu rzeki.

Dziennik wieczrny „Nankin wan Pao“  
donosi z Pekinu, te  wojska rządowe roz 
poczęły drogą lotniczą ewakuację liceów 
i Uniwersytetów z Mukdenu i Czaog - 
Czun. Zresztą studenci tych uczelni w 
większości swej znajdują się już w Pe
kinie.

Dania wprowadza
ograniczenia żywność owe

LONDYN, 1.7 (PAP). Duński m ini
ster aprowizacji Axel Kristensen za
powiedział w poniedziałek przez ra-, 
dio kopenhaskie, i i  w Danii wprowa
dzone zostaną surowe ograniczenia 
aprowizacyjne, które obejmą m. in. 
biały chleb, masło, herbatę, kawę 
1 tytoń.

Rząd wolne Grecji
będzie utworzony 
na terenach wyzwolonych 
przez powstańców

ATENY. 17 (Obsł, wł.). Greckie koto 
demokratyczne uważają, że wkrótce mt 
zostać utworzony rząd wolnej Grecji ne 
terenach wyzwolonych przez wojska po
wstańcze.

Z amnestii skorzystało
około 200 tysięcy osób

Na poniedziałkowym posiedzeniu Sej 
mowwj Kom isji Administracyjnej i 
Bezpieczeństwa znalazło się na porząd 
ku dziennym sprawozdanie przedstawi 
cieli Ministerstwa Sprawiedliwości i 
Naczelnej Prokuratury Wojaka Pol
skiego z wykonania ustawy o am
nestii.

Z danych przedstawionych przez 
przedstawiciela H in . Sprawiedliwości 
wynika ii :  1) Liczba osób .którym 
kara śmierci została zamieniona na ka
rę pozbawienia wolności wynosi 29; 2) 
liczba osób zwolnionych z więzień i  a- 
rogiitów w wyniku zastosowania am
nestii 11.071; 3) liczba osób, którym 
karę darowano w całości 64.593; 4)
liczba osób, którym karę złagodzono 

Ogólnej 5.905; 5) liczba osób, pozostających 
na wolności, którym umorzono sprawy 
'<7.077.

Ogółem a dobrodziejstw amnestii

skorzystało 148.679.
Przedstawiciel Naczelnej Prokuratury 

W . P . przedstawił następujące dane, 
dotyczące wykonania ustawy o am
nestii:

1) liczba osób, którym kara śmierci 
została zamieniona na karę pozbawienia 
wolności 186; 2) liczba osób zwolnio
nych z więzień i  aresztów w wyniku za 
stosowania amnestii 20.338 ; 3) liczba 
osób, którym karę złagodzono 8.626; 
4) liczba osób, pozostających nu wol
ności, którym umorzono sprawy 6.247; 
6) liczba osób skazanych z warunko
wym zawieszeniem wykonania kary 
3.511.

Ogółem w sądach wojskowych zasto
sowano amnestię do 38.907 osób.

W  zasadzie postępowanie należy n- 
ważać za ukończone, jednakże amne
stia będzie stosowana nadal w związku 
a wykrywaniem przestępstw, które zo-

stały popełnione w okresie, podlegają
cym amnestii.

"W stosunku do kilkudziesięciu osób 
nastąpiło zwolnienie lub złagodzenie 
kary na skutek skorzystania z prawa 
łaski przez Prezydenta R. P.

Formalny odsetek spraw nieobję
tych amnestią wynosi 3— 5 proc. i  
dotyczy to przeważnie przestępców na
łogowych.

Komisja przyjęła obydwa sprawoz
dania do wiadomości.

Dziś w Paryżu głosowanie
nad „votum zaufania*1

PARYŻ, 17 (Obsł. wł.). — Podexe 
debaty w zg r°madz_en*u Narodowym 
premier R am adier oświadczył, że po
głoski o zbliżaiscym się kryzysie rzą
dow ym  pozbawione Są podstaw. Na 
d z is ie js z y m  posiedzeniu zgromadzenia 
odbędzie się głosowanie nad Votum 
zaufania dla rządu.
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Trzyletni Plan Gospodarczy wyprowadzi kraj z powojennego zniszczenia
Z przemówienia icw. Stefana JędrycbowskTego na wtorkowym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego

Jako referent Planu Trzyletnieg o a: ramienia Komisji Skarbowo-Bud- ką przeciwko rzekomej modernizacji, z 
Setowej, TOW. STEFAN JĘDRYC HOWSKI wygło*H obszerny referat 1 doradzaniem rozdrobnienia przemysłu 5 
sprawozdawczy, w którym omówi! wyczerpująco zasadnicze problemy pla- | stosowania zacofanych metod produkcji, 
nu. Podajemy dziś ustępy dotyczące zagadnień produkcji przemysłowej 1 to jest to troska WILKA, KTÓRY SIĘ 
1 ogólnych zagadnień planowania, pozostawiając do jednego z najbliż- PRZEBRAŁ W OWCZĄ SKÓRĘ, 
szych dni ustępy poświęcone rolnictwu. j . .

nacisk kład,» * .  „  » „< ,.*  1 « 1 * »  «
ctwa zawodowego. « i m  s? nadmierne

Przewidziany w pianie wzrost prze

Z chwilą uchwalenia ustawy o Planie 
Gospodarczym Po',6ka wkroczy na dro
gę gospodarki planowej. Dużo mówio
no o gospodarce planowej w Polsce w o- 
kresie międzywojennym, a’e urzeczy - 
wistnić planowanie mogła jedynie de
mokracja 'udowa.

Podobnie, jak nasz model gospodar - 
czy różni się zarówno od ustroju so - 
cjalistycznego jak i ''od ustroju kapita
listycznego, ta'k i nasz system planowa 
nia .jest specyficzny. Nie obejmuje on 
całości gospodarstwa narodowego z je
dnakową ścisłością, jak to się dzieje w 
ustroju socjalistycznym.

W ustroju socjalistycznym, gdzie pra 
wie 100 proc. środków produkcji sku 
pione jest w rękach państwa i spól - 
dzielczości, plan gospodarczy we wszy
stkich dziedzinach gospodarki jest syste 
tnem norm, regulujących w sposób bez
pośredni rozmiary produkcji, inwesty - 
cji, wymiany handlowej, kosztów wła
snych itd. W naszym modelu gospodar
czym planowanie, pojęto jako system 
norm, może objąć tylko uspołecznione 
sektory naszój gospodarki. W odniesie 
ju-u natomiast do sektorów ni-eus polecz 
nionych, a więc w pierwszym rzędzie 
wobec go »podarki drób molowa ro we j.
jak i wobec gospodarki prywatno . ka 
pitalistycznej, plan przedstawia się nie 
jako system norm, regulujących posz
czególne elementy gospodarowania, tęcz 
jako system środków planowanego od
działywania .przez państwo na kierunek 
rozwoju gospodarczego w tych sekto
rach.

O tym podwójnym, specyficznym cha 
rakterze naszego planowania nie należy 
zapominać, w szczególności porównując 
przewidziane w planie tempo rozwoju 
produkcji w wielkim i średnim przemy
śle, stanowiącym własność państwa, a 
tempem rozwoju produkcji w  rolni
ctwie opartym w przeważającej mierze 
ma indywidualnym, drobno - towarowym 
gospodarstwie chłopskim, w rzemiośle 
lub w drobnym prywatnym przemyśle

Cel naszej gospodarki planowej 
- t o  podniesienie stopy życiowej 

mas pracujących
Gospodarka planową oznacza koncen 

Łracię sił wytwórczych i środków ¡go
spodarstwa narodowego w celu jaik naj 
szybszego osiągnięcia zadań, jakie sta 
wia sobie nasze państwo i rządzące w 
nim masy ludowe.

* Nasza ustawa o planie odbudowy 
gospodarczej wysuwa, jako podsta
wowe, bezpośrednie zadanie planu — 
PODNIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ 
MAS PRACUJĄCYCH, wychodząc 
słusznie z założenia, że stanowi ono 
konieczny warunek, bez którego nie
możliwy jest dalszy rozwój gospodar 
czy kraju.

Orogi do celu
W art. 4 ustawa wymienia sześć głów 

nych dróg, prowadzących do tego celu. 
Są to w przełożeniu na bardziej iapidar 
ny język:

1) utrwalenie reform społeczno - go
spodarczych,

2) odbudowa,
3) zagospodarowanie Ziem Odzyska

nych,
4) rozszerzenie stosunków gospodar

czych z zagranicą,
5) repatriacja i reemigracja,
6) obniżenie kosztów własnych 

wzrost wydajności pracy.
Te drogi, prowadzące do zrealizowa

nia podstawowego zadania planu, prze
biegają poprzez plany wszystkich dzie
dzin i gałęzi gospodarstwa narodowego 

Osiągnięcie podstawowego aadania  ̂
planu — podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących ujawni się w cyfrach, 
na ostatni rok planu. Plan przewiduje 
przekroczenie w  r. 1949 przedwojenne
go spożycia na ^giowę zarówno w ’zakre 
sie artykułów żywnościowych, jak i w 
zakresie wyrobów przemysłowych.

Jak wzrośnie lonsumeja 
wyrobów przemysłowych

W zakresie spożycia artykułów prze
mysłowych P>on przewiduje osiągnięcie 
iub przekroić zenie przedwojennego po
ziomu spożycia na głowę ludności.

W 1947 r. ~~ w tkaninach wełnianych 
; jedwabnych, w papierze, węglu opa
łowym, zapałkach, papierosach, środkach 
do prania i soli.

W 1948 r .— w tkaninach bawełnia
nych, lnianych, w  wyrobach dzianych 
i w skórze miękkiej.

W 1949 r. — w mydle.
Jedynie spożycie skóry twardej ma 

pozostać w 1949 r. poniżej poziomu 
przed woje n riego.

Przewiduje s% prawie pięciokrotny 
wzrost spożycia węgla, trykotaży i za 
pałek, blisko trzykrotny — papierosów.

Plan przewiduje iznaczną rozbudowę 
pubhcznych instytucji ochrony zdrowia, 
zwiększenie ilości zabiegów lekarskich i 
porad. Zwłaszcza silne tempo rozwoju 
przewiduje się w zakresie _ opieki zdro
wotnej nad matką * J

spożycia na. Przewidziany w planie wzrost produkcięinego indywidualnego ouuzyeia u*. - . . , . -• . ,
głowę ludności jak f  wzr«X spożycia i t aK,y SI?, ,osj? « n?c P° F ze'
zbiorowego, zależny jest od wżrostu I ?° inwestycyjnych,
dochodu -  dochociu narodowego. Usta \ ak i ° wn!ez odpow.edmego zaopa- 
wa o planie odbudowy gospodarczej’ przemJ'stu w sur0WC€ ' slt5 rob°
Przewidu je wzrost dochodu narodowe-: ^ . . . . . ,
go planowanego na rok ¡949 o 13 proc.’ . cbodz: K ’ -° pan-
powyżej poziomu przedwojennego. 0 - j n„  lY®yJny.na rok 1947 będzie omowi© 
znaczą to przeszło dwukrotne zwiększę Py wi?c ograniczę się ty!
nie dochodu narodowego w porównaniu j ¿¡emów.'Takim probleSm jest grusza

j ne często, w dyskusji .w prasie zagadnie 
nie. czy rozfhiary przewidzianych inwe- 

j stycji nie zwężają ¿bytnio dochodu ną- 
I rodowego, a więc nie kolidują .ze wzro 
1 stem spożycia i czy nie spowodują in- 
j fiacji. Że, strony posła Załęskiego wyra 
; żona była nawet sugestia, że inwesto

wać możemy tylko drogą przyciągnię - 
cia kapitelu, zagranicznego.

z 1946

W świetle danych porównawczych — 
; * przewidzianą_ przez pfen granicą obcią-

Olaczego proEfusłsia 
przemysłu ciążkiefo w m śne  
słłybcles niż produkcja dśbr 

konsumcyinycii
Z zakresie rozwoju produkcji przemy, ci 

słowei plan przewiduje łączny wzrost! 
produkcji państwowej, spółdzielczej U pi 
prywatnej w 1949 r. o 50 proc. w sto- żenią dochodu narodowego inwestycja- ! dukcji. 
sunku do r. 1947. W ciągu całego 3-!et 
niego okresu planu wzrost produkcji 
przemysłowej w sektorze publicznym 
wyniesie 140 proc. w porównaniu do 
r. 1946. Oznacza to, że najsilniejsze 
tempo wzrostu produkcji przypada na 
pierwszy rok wykonania pianu. Jest to 
zrozumiałe z« względu na łatwiejszą po 
czątkowo możność osiągnięcia wzrostu 
produkcji drogą, uruchomienia nieczyn
nych zakładów przemysłowych, bądź 
też likwidacji tzw. wąskich gardeł.

W stosunku do r. 1938 dochód z prze
myslu i . rzemiosła wzrośnie w okresie zagaił tow. Szwalbe, referat sprawoz-

mi — .20 proc! nie należy uważać za wy
górowaną.

Konflikt pomiędzy, inwestycjami a spo 
życiem. nie przedstawia się też tak pro
sto, jak tó sobie niektórzy wyobrażają, 
O ile jest np. do pomyślenia zmniejsze
nie ilości węgla, przeznaczonego ha pro
dukcję cementu i przeznaczenie go na 
opał — to już np. nie przeznaczy się na 
spożycie wagonów towarowych, obra
biarek, czy maszyn rolniczych. Od tego 
że się będzie produkowało mniej loko
motyw, nawozów sztucznych cży trak
torów nie przybędzie ani chicha, ani 
mięsa, ani mleka. Można je po prostu 
przestać produkować,, ale w . teri sposób 
uszczupli się ogólne rozmiary dochodu 
narodowego. ' r

Istnieje nie tylko sztywne' minimum 
spożycia, ale i sztywne minimum inwe
stycji, którego nie można-obniżyć bez. 
szkody .nawet dla bieżącego dochodu na-: 
rodowego. Konflikt pomiędzy inwestycja 
mi a spożyciem może więc istnieć tylko 
na dość wąskim odcinku produkcji krajo
wej i handlu zagranicznego.

Plan inwestycyjny nigdy nie jest zbyt 
wielki pod warunkiem, że ma dostatecz
ne pokrycie materiałowe vv produkowa
nych lub importowanych środkach pro-

Poza niedoborem w drewnie i wyro
bach walcowanych, musimy pokryć z 
importu całość bawełny, 96 proc. weiny, 
trzy czwarte skór, trzy, czwarte ropy 
i produktów naftowych, trzy. czwarte rud 
żelaznych, ponadto jutę, len, konopie, 
kauczuk, surowce dla produkcji nawo
zów fosforowych itp. Bilanse materiałowe 
charakteryzują zarazem, nasz obrót to
warowy z zagranicą.

Co n»my w kroju, 
a co OTSimy pmywizić?

Na kwotę 729 mil. doi. przewidywane
go importu w 1947 r. 800 mit. doi. przy
pada, na import surowców i materiałów 
pomocniczych dla przemysłu, 150 mil. do 
larów na. żywność, 249 mil. dpi. na ar
tykuły inwestycyjne: Wobec tego, że ca 
ły eksport wynosi 338 mil. dolarów, o- 
znaczalo, że eksportem skompensowany 
będzie zaledwie import surowców i część 
żywności, podczas gdy pozostały import 
żywności i cały import inwestycyjny 
pokryty być musi z kredytów i pomocy 
zagranicznej. W eksporcie prawie dwie 
trzecie stanowi eksport węglowy, zale
dwie 13 mil. dolarów może dać eksport 
rolniczo - hodowlany zatem pozostałą, 
jedną trzecią wartości, musi dać eks
port różnych , wyrobów przemysłowych.

O b r a d y  i n d y  i n c z e l n e j  P P S
Kongres PPS odbędzie się Jeszcze w roku bieżącym

Wczorajszy „R obotnik“  przynosi ob
szerne sprawozdanie z przebiegu Ra
dy Naczelnej PPS, która  obradowała 
w  poniedziałek w  Warszawie. Obrady

planu o 48 .proc. Ten wzrost rozkłada 
się iednakże nierównomiernie na produk 
cję środków wytwórczych i na produk
cję przedmiotów konsumcji. W zakresie 
■produkcji środków Wytwórczych w 
1949 r. poziom produkcji będzie etano
wi! 171,4 proc. stanu przedwojennego, 
w zakresie przedmiotów konsumcji tyj 
ko 87,6 proc. przedwojennej,

Pozornie wydawało r8ię, że tego ro 
dzaju dysproporcja jest sprzeczna » 
podstawowym założeniem planu —- wssro 
stu stopy życiowej ludności. Tak jednak 
nie jesŁ Nasz potencjał przemysłowy 
po wojnie z uwzględnieniem przyjąć®«, 
nia Ziem Odzyskanych i  rezultatów *ni 
szczeń wojennych, ma zupełnie inną 
strukturę od przedwojennej. Struktura 
ta przesunęła się bardziej w  kierunku 
produkcji. środków, Tyytwórezyęb-... .. .

Ten fakt właśnie zwalnia nas w okre 
sie planu od konieczności rozbudowy 
podstawowych gałęzi przemysłu na 
rzecz możliwie maksymalnego tempa 
przemysłowej produkcji dóbr konsump 
cyjnych.

dzieckiem.
Podobnie duże tempo rozwoju prze - 

„e, p*an w  zakresie instytucji opie 
Kładąc szczególny nacisk 

domów matki i dzie

. . y.
‘‘ ^ P ^ z n e j, Kładą
n. ■ żłobków,

c: o tw Y  dziecięcych, jak również
° Pu;V zakresj^1 matk4 > dzieckiem- 
i ^  f  iszy «.^komictwa plan przewi -
dil]eud!-h  ora ° ?t szkót^ pow-
Krf.r.hf - . )ac“h Nauczycieli i uczniów 

1 5-cdn“ 'h Zrast i*0®0* uczniów

Diaczego mesirnsf 
eksmitować węgiel

Plan. trzyletni przewiduje wzrost pro 
dukcji węgla kamiennego z 38 milionów 
ton w  1938 r. do 77 i pół milionów ton 
w 1949, r. Pian przewiduje stopniowe 
zwiększenie eksportu węgla z 30 proc, 
do blisko 40 proc. produkcji krajowej. 
Węgiel stanowi podstawę rozwoju cale 
go naszego przemysłu i podstawę han
dlu zagranicznego w te j liczbie i pod 
stawę uzyskiwania kredytów.

Ten kto chce ograniczyć tempo 
rozwoju górnictwa węglowego, godzi 
nie tylko bezpośrednio w import spro
wadzanych za węgiel środków żywno 
ści, nawozów sztucznych, koni, su
rowców przemysłowych, ale również 
podcina naszą pozycję międzyrtarodo 
wą, gdyż zmierzą do zmniejszenia na 
szcgo pozytywnego wkładu w odbu - 
dowę Europy.
W tym miejscu tow. Jędrychowski 

zagiaBzował obsziernie przewidywania i 
normy wyznaczone przez plan dla pô  
szczególnych dziedzin! produkcji prze
mysłowej.

Przeprowadzona analiza rozwoju po 
szczególnych gałęzi produkcji w  planie 
trzyletnim pozwala na stwierdzenie, że 
wszelka krytyka zarzucająca planowi 
niepotrzebne „forsowanie wszystkich 
gałęzi przemysłu“ , a zwłaszcza niektó
rych pod kątem aktualnej koniunktury 
eksportowej lub daleko przyszłościo
wych, .potrzeb, nie 'im żadnego uzasad - 
nienia.

Koszty protfHkefi 
i wyda rość pracy

Oczywiście z punktu widzenia całości 
gospodarstwa narodowego nieobojętne 

są koszta własne produkcji przemysło
wej i wydajność pracy. Z różnych strorj 
sugeruje się, iż -przemysł nasz ma zbyt 
wysoki« koszta produkcji, że wysokość

W -7* -iest 'kat«str° falnie mała.
W istocie rzeczy wydajność pracy w 

szeregu gałęzi przemysłu, jak np. prze 
mysł metalowy, Czy przemysł materia
łów budowlanych podlegających M ini
sterstwu Przemysłu i Handlu przekro
czyła już w 1946 r. poziom przed wojen 
ny; w innych jak np. przemysł chemicz 
ny lub przemysł drzewny Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu byk bliska wydaj
ności przedwojennej. Są jednak takie ga 
łęzie przemysłu, w których wydajność 
pracy wynosiła w 1946 r. około połowy 
wydajności przedwojennej, np. przemysł 
spożywczy lub skórzany.

Troska o wydajność pracy i obniżenie 
kosztów produkcji jest podstawową tro

l.os
sztói wyża.zyc£ - - ^

ską klasy robotniczej, je j parta i związ
ków zawodowych, a także ministra przfe 
mysłu i handlu ■ jego współpr&cownt - 
ków. Gdy jednak troska ta w ustach o-
pozyc ji kojarzy sie z atakami przeciwko 
inwestycjom przemysłowym, konSecz- 
■ yni dla zwiększenia \vydajnr,śri pracu 
zmniejszenia kosztów produkcji, z waj

dawczy wygłosi! tow. Reczek.
Mówiąc o programie pracy na przy

szłość, tow. Reczek wskazał na trzy  
zasadnicze problemy, stojące przed 
PPS:

1. ZAG ADN IENIE  SKŁADU SO
CJALNEGO P A R T II I  OCZYSZ
CZENIE JEJ SZEREGÓW.

2. ZAG ADNIENIE SZKOLENIA 
POLITYCZNEGO I  IDEOLOGICZ
NEGO.

a. z a g a d n ie n ie  budowy
KAD R  AKTY W U  PARTYJNEGO
Stwierdzając, że s truktura  społeczna 

PPS jest dobra, mówca konstatuje, że 
w organizmie party jnym  nie wszyst
ko jest zdrowe 1 że szkodliwe badete- 
rie  muszą być ja k  najenergiczniej i  
ja k  najradykaln ie j wytępień©, ,

Do tego niezbędne jest wzmocnienie 
dyscypliny i  karności w  szeregach PPS 
oraz przeprowadzenie kon tro li i  wfcmO 
żenie czujności na wszystkich odcin
kach.

Po referacie tow. Reczka tow. Cy
rankiewicz zabrał głos dla umotywo
wania przedłożonego przez CKW pro
jek tu  uchwały.

Tow. Cyrankiewicz om ówił sytua
cją polityczną oraz wskazał na rolę i  
znaczenie jednolitego fron tu  klasy ro
botniczej, warunkującego realizację 
„polskie j drogi do socjalizmu“ .

W dyskusji głos zabrali tow. tow. 
Osóbka-Morawski, Kamiński, Szyma
nowski, Ćwik, Baranowski, Drobner, 
Wądzki, Wachowicz, Koral, Swiątków- 
sici, Jabłoński, Dąb, Hochfeld, H o ff
man, Grosfeld, Motyka, Chodkiewicz 
Kembrowski, Kazimierczuk i  Szaniaw 
ski.

W im ieniu CKW PPS odpowiadali 
tow. tow.: Rapacki i  Rusinek.

W uchwalonej przez Radę Naczelną 
rezolucji Rada Naczelna form ułu je 
„dw ie fundamentalne zasady“ , przy
świecające polityce PPS:

a) Jednolity fro n t pa rtii robotni
czych 1 współpraco całego obozu le
w icy są niezbędne nie ty lko  w  walce 
przeciw faszyzmowi i  wojnie, ale

również w realizacji ludowych re
form  społecznych, gospodarczych i 
politycznych na drodze ltu  socjaliz
mowi, w  obronie tych reform, w ich 
pogłębianiu i  rozszerzaniu. Niezależ
nie od takich lub innych trudności 
i  różnic w  stosunkach między PPS 
i  PPR JEDNOLITY FRONT TYCH 
P A R T II N IE  MOŻE BYC UW AŻA
NY ZA  JEDNĄ Z  MOŻLIW YCH 
K O M BIN AC JI POLITYCZNYCH, 
WŚRÓD KTÓRYCH TAKŻE OBÓZ 
WROGÓW KLASOW YCH ODGRY
W AŁBY ROLE JAKIEGOŚ PART
NERA. DROGA PPS W IEDZIE 
TYLKO  N A  LEWO. WRÓG JEST

SKICH RENEGATÓW SOCJALIZ
MU.

Ze szczególnym naciskiem Rada 
Naczelna zwraca uwagę na niebez
pieczeństwa, płynące z faktu  wyzy
skiwania prawdziwych i  urojonych 
różnic wewnątrz obozu demokratycz 
nego przez reakcję, zgrupowaną wo
kół stanowiska PSL i  jego sojuszni
ków. Walka z tym niebezpieczeń
stwem musi się skoncentrować wlaś 
nie i głównie wokół sprawy pogłę
bienia świadomości ideologicznej ru  
chu robotniczego w  Polsce.“
Dużą wagę kładą uchwały Rady Ńa 

czelnej na moralny i  ideologiczny po
IY L K O . NA PRAWO. PARTNER I zioin członków PPS. Czvtamy o tym  
DO WSPÓŁPRACY ZNAJDUJE SIĘ | m :nn .

Walka, którą PPS wypowiedziała 
panoszącej się demoralizacji, wyma
ga od aparatu partyjnego, od wszyst 
kich członków p a rtii wzmożonej kon 
tro li, czujności i  samokrytycyzmu 
w  stosunku do sawiyck siebie — w y
maga nieubłaganej likw M a c ji ivśżói- 
kiegó karierowiezostwa 1 koniunktu
ralizmu — w ymaga napięcia p ra k 
tycznej ofiarności dla celów, którym  
partia  służy — wymaga żelaznej dy
scypliny, bezwzględnej karności or
ganizacyjnej. Rada Naczelna stw ier
dza istotne braki w  tym  zakresie. 
AKCJE, ZLECONE PRZEZ CKW. 
W YPEŁNIANE SA NIEOOSTATE 
CZNIE. W IELU  D ZIAŁA C ZY  NIE 
W YKAZUJE NIEZBĘDNEGO STOP 
N IA  ODDANIA, OFIARNOŚCI 
KARNOŚCI. K O N IU N KTU R ALIZM  
SIĘGA NAW ET CZASEM NIESTE
TY DO W YSOKICH SZCZEBLI 
ODPOW IEDZIALNOŚCI PAR TYJ 
NEJ. STYL ŻYC IA  I  OBYCZAJO. 
WOSC NIEJEDNEGO CZŁONKA 
D ZIAŁA C ZA  P A R T II ODBIEGA 
NĄDER CZĘSTO OD WZORÓW 
W YM AGAŃ WALCZĄCEGO RU 
CHU SOCJALISTYCZNEGO.

Równocześnie Rada Naczelna 
stwierdza, że wyrobienie członków 
i  działaczy party jnych nie jest cią
gle dostateczne. TO W ŁAŚNIE U 
M O ŻLIW IA  PENETRACJĘ IDEO 
LOG ICZNĄ I  ORGANIZACYJNĄ 
PEWNYCH FORM REAKCYJNEJ 
DYWERSJI. TO U M O ŻLIW IAŁO  
PEWNYM NJEODFOWIEDZIAL 
N YM  CZYNNIKO M  GRANIE KO Ł
TU Ń S K IM I NASTROJAMI.
Uchwała fo rm ułu je  szereg zadań 

PPS na okres najbliższy, wymieniając 
wśród nich m. inn.:

TYLKO  PO LEWEJ STRONIE BA
RYKADY.

b) Specyficzną cechą „polskie j re 
w o luc ji“ , polskiej drdgi do socjaliz
mu jest je j ewolucyjność w  oparciu 
o rewołncyjae przemiany i  zdobycze, 
W 8  wysuwa potrzebę i  w ie rz y  w  
możliwość syntezy rewolucyjnej 1 
konsekwentnej drogi do socjalizmu z 
pogłębieniem osiągnięć poprzednich 
okresów w a lk  o prawa i wolności o- 
bywatelskie. Jeśli treść syntezy ma 
być postępowa, to JEDYNA, SKU
TECZNĄ, PRAW DZIW IE SÓCJALI 
STYCZNĄ FORMĄ TEJ SYNTEZY 
MOŻE BYC TYLKO  SCISŁA I  BRA 
TERSKA WSPÓŁPRACA Z PPR.
Po sformowaniu tych zasad Rada 

Naczelna podkreśla konieczność ich re 
a lizacji w  praktyce.

„Rada Naczelna — czytamy w  u- 
chwaie — wzywa CKW oraz wszy
stkie partyjne organa wykonawcze 
niższych szczebli do starannego spra 
wdzenia w  jak im  stopniu stanowi
sko ideologiczne i  działalność prak
tyczna członków P a rtii są zgodne 
z określonymi wyżej zasadami, de
cydującymi o obliczu i  ro li PPS w 
Polsce Ludowej. RADA NACZELNA 
W ZYW A CKW  DO JA K  NAJSZYB
SZEGO ROZPRACOWANIA I  ZA 
STOSOWANIA METOD SKUTECZ
NEJ W A L K I Z IDEOLOGICZNĄ I  
ORGANIZACYJNĄ OFENSYWĄ 
GRUP I  OŚRODKÓW, DYRYGO
W ANYCH BEZPOŚREDNIO CZY 
POŚREDNIO PRZEZ WRN-OW-

W tej liczbie najpoważniejsze, pozycje 
Stanowi eksport włókienniczy, cukier i  
eksport hutniczy.

Propozycje p. Zaleskiego 
i ich skotni

P. Poseł Załęski przedstawi! na komi
sji szereg swoich poglądów w tej spra
wie, z których wynika, iż należy:

1) eksportować mniej węgla,
2) nie eksportować wyrobów przemy

słowych,
3) nie importować artykułów inwe

stycyjnych dla przemysłu,
4) importować więcej koni .
Rezultatem tych wszystkich wnios

ków byłoby:
1) zmniejszenie rozmiarów naszycn o- 

brotów handlowych z zagranicą i nasze
go wkładu w odbudowę gospodarki euro
pejskiej,

2) pogłębienie deficytu handlowego i 
tym samym zależności od pomocy i kre
dytów zagranicznych,

3) jednocześnie jednak rezygnacja z 
kredytów zagranicznych przeznaczonych 
na sfinansowanie importu inwestycyjne
go,

4) absolutne uniemożliwienie jakiejkol
wiek odbudowy przemysłu.

Jednyms lowem p. poseł Zafęski chciał 
by nas wprowadzić w sytuację bez w yj
ścia, gdybyśmy usłuchali jego rad. Nie 
będziemy jednak na tyle nieostrożni.

Siły r&koczs nam nie zabraknie
W zakresie zatrudnienia jesteśmy w 

przeciwieństwie do, innych krajów w tej 
sytuacji, że posiadamy jeszcze znaczne 
rezerwy siły roboczej zwłaszcza na wsi 
w postaci, przeludnienia rolniczego na sta 
rych ziemiach. Istnieje więc jedynie pro 
blem werbunku robotników do przemy
słu państwowego, który ma wchłonąć w 
okresie planu trzyletniego około 309 
tysięcy nowych robotników i do spół
dzielczości, która ma zatrudnić 500 ty 
sięcy osób.

Istnieje również problem, fachowców i
robotników wykwaBfikowaaydi, który
może być rozwiązany z powodzeniem 
przy pomocy szkolenia zawodowego. O-

O f im iie

Czy znowu marnotrawstwo?
ProbUm pomągama iwsystkich og

nito nasiej gospodarki przemysłowej 
jest niezwykle tmdny. Wiadomo, ie  
chodzi tu o tysiącsne powiązania, które 
nie sawsse „k lapu ją” , w których, to tu, 
to tam, występują takie esy inne trud
ności.

Mimo to wydaje się m m , w  me po
winny sdarsaó się wypadki takie jak  
ten, o którym to bratnim naszym łódz
kim „Głosie Robotniczym”  pisze tow. 
W ilczy fo k i przewodniczący Rady Zakła 
dowej Fabryki Maszyn Włókienniczych 
dawniej Bauer. W  Uście tow. Wilczyń
skiego czytamy m. inn.:

Fabryka nasza d. Bauer wyrabia 
około 15 krosien miesięcznie przez 
co wykonuje plan produkcji na 150 
procent. Pracujemy na zamówienia 
żjedn. Bud. Maszyn W łókienni
czych, które to Jest zarazem naszym 
odbiorcą krosien-a«tematów. Kros
na w inny być odbierane przez Zje
dnoczenie punktualnie w  term inie 
ściśle oznaczonym. A  jak  wygląda 
naprawdę realizacja przejmowania 
przez Zjednoczenie wyprodukowa
nych przez nas krosien -  antom» 
tftw?

Krosna wyprodukowane w  mar
en przejęto Zjednoczenie dopiero w  
końcu kw ietnia. Produkcja kw ietnio
T a  zdaje się być 'zupełnie Zbędną, 
gdyż nie została dotychczas odebra

na. Z braku pomieszczenia zmusze
ni zostaliśmy do wystawienia kro- I 
sień na wolno powietrze. I  tak, kro 
sną. które pow inny były wyprodu
kować już tysiące metrów tkanin 
niszczą się i  rdzewieją. Majowa pro 
dukoja 15 krosien, które znów nie j 
znalazły odbiorcy zahamowała pra- | 
w ie  ostatecznie dalsze produkowa- 
eni tychże. Stanęliśmy wobec wręcz | 
ciężkiej sytuacji, która  zagroziła ! 
koniecznością zwolnienia z pracy 15 
w ykwalifikow anych ślusarzy, gdyż 
nie m ieliśmy dla nich odpowiedniej | 
pracy.

Czy krosna produkowane przez Fa
brykę są nieprzydatne1 Czy może kosz 
ta prodąkcji w te j fabryce są zbyt wy
sokie, aby kalkulowało się nabywam« 
tych krosien? Czy też działają iu  innej 
przyczyny, hamujące zbyt gotowej, cen 
nej i  potrzebnej dla kra ju  produkcji?
Jakie to są przyczyny ?

W  każdym razie N IE  WOLNO DO- I 
PUŚCIĆ DO NISZCZENIA. GOTO-\
W Y C II, W YSOK0 W A ItTO S C I0 - |
W YC E, N O W YCH MASZYN. ,

ttt, _ . , _ , I listycznej i  tą drogą jednolitego
Wtórzymy, j e  jednoczenie Budowy fron tu  robotniczego w  skali między 

Maszyn Włóktenmczych —  a w razie I narodowej
potrzeby i  nadrzędne w stosunku do wreszcie w  zakończeniu uchwała po 
niego instancje, m :-*- hw  sie -tą i sca CKW ,;e w  br. zwyczajne-
sprawą t  udzielą p u l . _ ik iej P a rtii SocjaUs-
»« jffistmnorn. ms. tm  pytania.. I ly e „_ c i

Wzmożony wysiłek w  zakresie re
a lizacji P lanu Odbudowy Gospodar
czej.

Wzmożoną czujność na odcinku 
w a lk i z reakcją na gruncie obowią' 
żującego ustawodawstwa Polski Lu
dowej.

Wzmożoną aktywność w  zakresie 
kontynuowania wysiłków  pokojo
wych na terenie międzynarodowym 
w  oparciu o tradycyjną politykę 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
sojuszu z innym i państwami siowiań 
skhni, gotowości do szczerej współ
pracy ze wszystkim i państwami de
mokratycznymi — na gruncie res
pektowania nienaruszalnych granic 
Polski na Odrze, Nysie Łużyckiej i 
B a łtyku oraz specyficznych intere
sów gospodarczych Polski.

W'zmożoną czujność na odcinku 
międzynarodowej w a lk i świata pra
cy przeciwko wszelkim formom o- 
fensywy kapitału, przeciwko wszel
k im  pozostałościom faszyzmu, prze
ciwko wszelkim planom im peria li
zmu.

Wzmożony wysiłek w zakresie mo 
cnego podbudowywania jak  najlep
szej i  najściślejszej współpracy rów 
norzędnych p a rtii robotniczych — 
podstawy w ładzy ludowej w  Polsce.

Konsolidację fron tu  lew icy socja
listycznej

tys. ___
ły _ i kursy handlowe, administracyjne, 
spółdzielcze, gospodarcze — łączrU: wy 
puszczą w ciągu 3 lat planu — Sb tysię
cy absolwentów, co należy uznać za zbyt 
małą liczbę wobec zapotrzebowania spół
dzielczości na nowych pracowników.

6 sprawiedliwy poliz ał 
dochodu społecznego

Piany produkcji tudzież zaopatrzenia 
przemysłu w surowce, zatrudnienia iowe 
stycji zabezpieczają wzrost materialnej 
produkcji, tj. dochodu społecznego. W 
tym celu jednakże, aby podnieść stopę 
życiową mas pracujących, tj. zapewnić 
poziom konsumpcji nie tylko przeciętny 
na głowę ludności afe zbliżony do prze
ciętnego poziomi) konsumpcji 'ludzi pra
cy, trzeba przeprowadzić odpowiednią 
politykę podziału dochodu społecznego. 
Aby zabezpieczyć właściwy i sprawiedli
wy podział dochodu społecznego potrze
bny jest cały zespól środków z zakresu 
polityki plac, polityki cen, organizacp i 
kontroli obrotu towarowego, oraz. polity
ki finansowej a w szczególności podat
kowej.

Doceniając rolę spóldzielnóści w upo
rządkowaniu obrotu towarowego, komi
sja przyszła do wniosku, że i pod wzglę
dem planowania spółdzielczość winna 
być traktowana jako sektor uspolecznio 
ny, a nie analogicznie do sektora prywat 
nego.. W związku z tym komisja stanę
ła na stanowisku konieczności bardziej 
Integra.nego powiązania spółdzielczości 
z planem ogólno - państwowym.

Rada naczelna PPS
Obok zamieszczamy obszerne stresz

czenie uchwał Rady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej, zamieszczonych 
we wczorajszym „Robotniku“ .

Tutaj chcemy podkreślić kilka najważ. 
niejszych momentów tej uchwały.,

Uchwała stwierdza, że PSL •— to „ j 
tia zjednoczonej reakcji“ . W ten spos 
uchwala ostatecznie kładzie kres 
gendzie o rzekomo półdemokratyi 
nym, chłopskim, ludowym charakter 
PSL, niekiedy kolportowanej przez p 
szczególnych towarzyszy z PPS, a u po 
czywe lansowanej przez podziemne o 
rodki WRN-owskle.

Uchwała odgranicza się w związku z 
tym twierdzeniem stanowczo od pew
nych koncepcji „porozumienia z PSL“  
czy też „koalicji z PSL“ , równteż sze
rzonych z upodobaniem przez koła WRN- 
owskiej koncepcji, które znalazły wyraz 
w mowie p. Mikołajczyka w czasie obe
cnej sesji sejmowej. Uchwała Rady Na. 
czelnej mówi na ten temat jasno i nie
dwuznacznie: „WRÓG JEST TYLKO NA 
PRAWO. PARTNER DO WSPÓŁPRA
CY ZNAJDUJE Się TYLKO PO LE
WEJ STRONIE BARYKADY“ .

Wreszcie uchwała jasno 1 niedwuznacz 
nie piętnuje WRN-owską robotę ’deo- 
logiczną i organizacyjną w szeregach 
PPS oraz nawołuje do skutecznej walk* 
z tą robotą. 1 to jest akcent nowy, słusz 
ny i pożądany.

Wierzymy, że zapowiedziany w uchwa 
łach Rady Kongres zwyczajny PPS 
przyniesie dalsze umocnień© idei jednoli- 
tofrontowej w PPS, dalsze umocnienie 
wpływów tych wszystkich, którzy przy
szłość PPS widzą w jedności robotni*



POGODA
Prognoza na dzień 

2 lipca br.
Dość pogodnie z prze

lotnymi opadami i  lokal
nymi burzami, zwłaszcza 
w godzinach popołudnio
wych. Nadal ciepło z lek

kim «chłodzeniem w dzielnicach za 
chodnich.

WSTRZYMANIE RUCHU 
Wydział Ruchu Kojowego Icomuoi 

knje, że zastała zamknięta dla ruchu ko 
łowego aż do odwołania uli ca Szucha od 
Koszykowej do PI. Wyzwolenia.

P O Ż Y T E C Z N A  U C H W A Ł A

W dniu dzisiejszym o godzinie 10.30 
zbiera się na plenarne posiedzenie 
Stołeczna Rada Narodowa. Na porząd
ku dziennym zatwierdzenie budżetu na 
1047 r. Sprawozdanie z pracy Sady 
Stołecznej wygłosi przewodniczący 
S.R.N. Stanisław Sankowski, spra
wozdanie zaś z pracy Zarządu M ie j
skiego, prezydent miasta poseł Stani
sław Tołwiński. Zaznacza się, że obra
dy rozpoczną się punktualnie. W związ 
ku s ostatnią uchwa
łą prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej, która 
postanowiła w stosun
ku do radnych nie-
przychodzących lub spóź 
niających się na ple
narne posiedzenia, przedsięwziąć kro
ki dyscyplinarne. (kg)

m

irugi etap walki ze spekulacji)
Odprawa Społecznych Komisji Kontroli C e n

W sali konferencyjnej Zarządu M iej 
skiego odbyło się wczoraj zebranie 
członków dzielnicowych Kom is ji Kon 
tro li Cen. Konferencja miała charak
ter odprawy generalnej przed rozpo
częciem drugiego etapu w a lk i z dro
żyzną —  to jest wykonania z całą 
stanowczością i  konsekwencją ustawy 
o zwalczaniu drożyzny i  nadmiernych 
zysków w  handlu.

Przewodniczący Kom is ji Specjalnej 
ob. K rasicki udzie lił członkom Kom i
s ji in form acji o metodach przeprowa
dzania kontro li. Zaznaczył on, że ak
cję musi się przeprowadzać szybko, 
energicznie i  masowo, równocześnie 
podkreślają, że ustawa zwraca się nie 
przeciwko kupcom, lecz przeciwko na
dużyciom i  nieuczciwości. Kontrolero

w i społecznemu i  członkowi kom isji 
nie wolno w  pracy swej kierować się 
uprzedzeniem, lecz sumieniem i  usta
wą.

Wyjaśnień natury formalnej i  pra
ktycznej udzie lił prokurator biura 
wykonawczego Kom is ji Specjalnej ob. 
Trembałowicz, k tó ry  zapoznał zebra
nych z duchem ustawy i  w yjaśn ił o- 
bąwiązki jakie  nakłada ona na kupca 
a także metodę przeprowadzania kon
tro li. P rokurator ostrzegł równocze
śnie przed wszelkiego rodzaju nadu
życiami zwłaszcza ze strony kontro
lerów, którzy w  chw ili wykonywania 
swych obowiązków są urzędnikami 
państwowymi i  ponoszą pełną odpo
wiedzialność za wykroczenia i  nadu
ż y ta  swej władzy.

Do czego może służyć wanna?
Hiejgaln; garbarni w bliskim szksapi

Ob. Szymanek Tadeusz piastował je
dnocześnie dwa urzędy: dozorcy domu 
przy u;. Czerniakowskiej 128, a zara - 
zem woźnego mieszczącej się tam szko

Poprawi się obs oga popularnych obiadów
Rezolucja pracow n ików  gastronom icznych

Od osób, które korzystają z tzw. 
popularnych obiadów, bardzo często 
słyszy się niepochlebne opinie o grzecz

ZEBRANIE PRELEGENTÓW DZIELNIC 
ZACHÓD i GROCHÓW

Komitety Dzielnicowe Zachód i Gro
chów zawiadamiają tow. prelegentów, 
że 2 lipca odbędą się odprawy Dziel
nicowych kół prelegentów, o godz. 15 
koła Dzielnicy Zachód (w sali Min. Ko
mun.), o godz. 16.30 kola Dzielnicy Gro
chów. Obecność tow. prelegentów obo
wiązkowa.

Wydział Propagandy Komitetu War
szawskiego PPR zawiadamia tow. tow. 
prelegentów, że w sobotę, dnia 5 lipca, 
o godz. 17 w lokalu KW PPR (Al. 
Jerozolimskie 5—7 salta konferencyjna) 
odbędzie się zebranie prelegentów.

Na porządku dziennym: referat tow. 
Werfla nt.:*
„Istota naszego państwa i problemu 

biurokratyzmu“
Obecność tow. tow. prelegentów obo- 

wiązokwa.

ncści i sprawności obsługi. Sprawa 
ta poruszana też była parokrotnie na 
łamach warszawskiej prasy, a wczo
raj na zebraniu Zw. Zaw. Robotników 
i  Pracowników Przemysłu Gastrono
micznego.

Trzeba przyznać, że zarzuty sta
wiane obsłudze warszawskich lokali 
były potraktowane z wyjątkowym 
obiektywizmem. Zebrani przyznali, że 
w wielu wypadkach krytyka była 
całkiem uzasadniona. Konsumenci po
pularnych obiadów rzeczywiście spo
tykali się nieraz z niezbyt grzecznym 
traktowaniem.

Przedstawiciele związku, w imieniu 
wszystkich swych kolegów, uchwalili, 
że dotychczasowa sytuacja musi ra
dykalnie się zmienić. W powziętej 
rezolucji postanowiono zastosować wo
bec winnych surowe sankcje, sięga- 
jące nawet usunięcia ze Związku.

Poza tym poruszona była również 
sprawa nie inkasowania przy rachun
kach podatku magistrackiego. Zebrani,

y, powszechnej. Ze swego służbowego 
mieszkania, które składało się z 2 pokoi 
z łazienką był zupełnie zadowolony. Nie 
zadawalało go natomiast skromne upo- 
sażenie. Po długich rozważaniach wy- 
mysiii jednak sposób» na powiększenie 
swych dochodów.

Skupiwszy na wolnym rynku pewną 
ilość surowych skór, uruchomi) własną 
(naturalnie nielegalną) garbarnię. Do- 
moręsły „przemysłowiec“  wykazał tu 
wybitny zmysł organizacyjny. Na po 
szczególne działy swego przedsiębior
stwa wykorzysta! nie tylko część swe
go mieszkania, aie szereg pomieszczeń 
na terenie całej jx>sesji.
. Wanna w łazience służyła do mocze 

nia skór. Na strychu UTządzona została 
ich su>S'Z>3 nia. Naitomiflst piwnicy domu 
oraz nieczynna kabina kinematograficz' 
na szkoły, odgrywały ro!ę magazynów 
nasoionych skór.

. Interes rozwijał się bardzo pomyśl - 
nie.̂  Ob. Szymanek po paru tygodniach 
posiadał już na składzie pokaźną ilość 
skór. Proces garbowania dobiegał właś 
nie końca i pomysłowy dozorca otoiiczał 
już . radośnie zyski z ich sprzedaży.
. Nielegalną fabryezką zainteresowały 

się jednak władze skarbowe. Podczas 
rewizji przeprowadzonej na terenie ca
łego ¡budynku wykryto około 160 skór. 
Skonfiskowany surowiec przekazany zo 
stał Centrali Zbytu Skór Surowych.

Ob. Szymanek usprawiedliwiał się co

Raporty kontrolerzy znają składać 
do Kom isji. Te zaś, po przesłuchaniu 
przeprowadzonym prze* sekretarza 
kom isji (pracownika Kom is ji Specjał 
nej) będą orzekać, czy w  danym w y
padku zachodzi prjestępstwo. Kom
plet orzekający Kom isji, złożony *  
trzech osób, będzie odgrywał rolę są
du i  określał w ym ia r i  sposób ukara
nia.

Pytania, jak ie  następnie stawiali 
członkowie K om is ji oraz wypowiedzi 
w  toku dyskusji, świadczą o tym, że 
pracę swą rozumieją i  chcą ją  w y
konywać z całym poczuciem je j wa
gi i  własnej odpowiedzialności,

Przytaczamy charakterystyczną w y 
powiedź człowieka pracy» tow. Urbań
skiego z Żyrardowa: „Uważam, że 
członkowie Kom isji powinni znać du
cha ustawy. Według mnie dąży ona 
do zlikw idowania lichwy, a nie ucz
ciwego kupca. Represje zaś stosuje się 
nie jako metodę, ale jako konieczność. 
Powoduje nami nie uprzedzenie i  nie
chęć do kupca, ale dobro społeczeń
stwa“ . (k.g.)

Poranek Władysława Broniewskiego
dlo Zwiqzku Walki Młodych

„W  pierś mech b iją  młotami -- me
pęknie

Z a tn ij usta —  choć w ustach krew 
Jeszcze będzie jasno i  pięknie 
Będzie radość i  będzie śpiew.

Kiedy patrzyło się na członków 
ZW M  — zgromadzonych w niedzielę 
dn. 29 ub. rn. w sali Teatru Polskiego 
na poranku poetyckim Władysława 
Broniewskiego — słowa te brzmiały 
triumfem i  radością.

Tak, to przecież tacy sami chłoocy 
i  dziewczęta, którzy przed wrześ

niem 1939 r. nie m idi możliwości na- 
uki, nie mogli myśleć o dostaniu się do 
sali najlepszego w Warszawie Teatro. 
Jeśli poznawali rewolucyjną poezję —  
to w konspiracyjnych lokalach, gdzie 
w każdej chwili mogła wejść pcfieje, 
jeśli uczyli §ię tych witamy. to w po
jedynkach więziennych.

Dziś w pogodną czerwcową niedzielą, 
odświętni i? białych bluzkach i  koszul
kach rozmawiają z ożywiemem o skoń 
czonym roku szkolnym, układają plany 
wyjazdu na wieś, aad morze, w góry. 
Mesoło rozbrzmiewa ich głos w starych 
korytarzach.

A  kiedy ze skupieniem słuchali wiar 
szy Broniewskiego — wierszy tow. 
Władka, które towarzyszyły ich poprze 
dnikom w walce, a im towarzyszyć bę
dą w radosnym twórczym budownic
twie — nawiązywała się ciągłość mię
dzy „dawnymi a nowymi laty” , bratał 
się dzień wczorajszy z mezywistoćcią, 
wybiegał w przyszłość.

O poezji Broniewskiego pisano dużo. 
Ma ona swe niewątpliwe miejsce w naj 
cenniejszych wartościach kulturalnych 
naszego kra ju, ale właśnie na takich 
imprezach Jak niedzielna widzi się naj
jaśniej na czym je j wartość polega: 
Broniewski jest tak żywo związany c 
ideologią i przeżyciami swego pokole
nia, że twórczość jego jest zrozumiale
i  bliska nie tylko znawcom literatury

......................... l a s f * -
(li.

i  intelektualistom —  przy, 
swoją każdy czujący

K an iku ła  rob i swoje..
Upalne posiedzenie D.R.N. Warszawa-Południe

m7Cfa°irtr C * Um i= ^  zeJ eg°  , prawda, że nie wiedział o zakazie' nie-
?  " ,  ,rtano™:sk!f.™ i legalnego garbowania, cle mimo to spra uświadomionego obywatela, uch w a lili1™*» t̂..*__—___ _*_ __«._ , Y

ścigać 1 karać podobne wykroczenia. i wa została skierowana do prokuratury.
fe)

Posiedzenie D.R.N. Warszawa -  Po
łudnie rozpoczęło się tradycyjnym  o- 
późnieniern. I- ./ pr^y jęciu protokółu z 
poprzedniego zebrania, przewodniczą
cy prezydium D.R.N. zakomunikował 
obecnym o zmianie w  składzie per
sonalnym Rady. Na miejsce radnego 
Sosnowskiego (PPS) wszedł radny 
Korycki (PPS). Sprawozdanie z dzia
łalności prezydium D.R.N. sa okres 
od 15 maja do 15 czerwca wygłosił 
również przewodniczący,, podkreślając 
starania Rady, mające na celu ścią
gnięcie ostatnich świadczeń na rzec* 
powodzian.

UtritsiKtORta ri.a b&dowiiictwa
Starosta dzielnicy Mokotów uskar

żał się przede wszystkim na odpływ 
fachowych sił *  urzędów starościmań- 
skich. Ta masowa ucieczka ze stano
w isk spowodowana jest zdaniem sta
rosty n isk im i wynagrodzeniami. W 
aparacie samorządowym nie wszysko 
działa sprawnie. Nierzeczowe pocią
gnięcia K om is ji Budowlanej tamują

Numer, książka wozu, nazwiska
Milicja mqci niedzielne; idyfię

Upalny dzień niedzielny. Od wcze
snego ranka sznury aut ciągną szo
są podmiejską w  stronę Podkowy, W i
lanowa czy Zalesia.

Na rogatce Już z daleka błyszczą w  
słońcu maciejówki m ilicjantów. Tar
cza „muchołapka“  daje znak —  stop. 
Samochody posłusznie zjeżdżają na 
bok szosy. W długim szeregu stoją na- 
przemian eleganckie — Chevrolety, 
wysłużone W illisy, ciężarówki wyp
chane łebkami, a nawet wozy P.K.S.

Tu nie ma cudów, łapówki i  pro
tekcji. Jeden wóz po drugim przecho
dzi szczegółową kontrolę: — a więc 
numer, książka wozu, ilość pasaże
rów, a nawet personalia.

K ie row n ik  punktu młody podporu
cznik, przeprowadza kontrolę w  ręka
wiczkach (dosłownie i  w  przenośni). 
Jest grzeczny, spokojny i uśmiechnię
ty. A  jednocześnie wpisuje skrupu
latnie w  przygotowane rub ryk i odpo
wiednie dane.

TEATR POLSKI Karasia 2 o godz. 18. 
„W ilk i I owce” .

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
.Zaczarowane Kolo”  L. Rydla.

„M A Ł Y " (Marszałkowska 81); godz. 18 
„W ie le  hałasu o nic”  wg Szekspira.

..POWSZECHNY” (Zamojskiego ZO) eodz 
18 „T rasa” .

TEATR MUZYCZNY (Królewska 13) dziś 
i codziennie „żo łn ierz Królowej Madagaska
ru " .  Początek przedstawień w dni powszed
nie o godz, 19, w niedziele I święta o godz. 
15.30 1 19.

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) o godz. 18 
Sprawa Moniki” .

„STU D IO ”  (Karowa 31) •  godzinie 13.31 
„Pasażer bez oagażn”  i  uda. lanusza War- 
necktego

TEATR DZIECI WARSZAWY „S TU D IO ”  
(Karowa 31); o godz. 12.30 „K w ia t ame
tystu” . W dni powszednie przedstawienia 
zamknięte dla szkół.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntowska 
i — Bi8 ) ; godz. 17 I 19 „W arszawa Bielany” ,

7 C m a

PALLADIUM (Złota 7-9); „P io tr I ” , pocz. 
14, 16, 18, o godz. 20 dla Zw. Zaw.

ATLANTIC (Chmielna 33); -  „Przygody 
N asreddlna". pocz. 14 18 i 20. Film dozwo
lony dla dzieci od lat 10.

POLONIA (Marszałkowska 56) „Serenada 
w dolinie słońca” , pocz. 14, 16, I 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz. o 
godz. 13, 15 i 21; „Nuczyclelka bawi sle” .

SYRENA (Praga, Inżynierska 2); cd godz. 
14 „B la ty  klei” .
„TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4) „Synowie” ,

Pytania zadaje suche i  rzeczowe. Nie 
pada ani jedna uszczypliwa uwaga o 
rozbijan iu się służbowymi wozami, 
choć sytuacja się jfrosi, a język świe
rzbi. Widać m ilic ja  trzyma się ściśle 
ins trukc ji swego komendanta.

Nie peszą też m ilic jantów  groźne 
m iny i  surowe spojrzenia jednego czy 
drugiego dygnitarza. Są w  swoim pra
w ie i  spełniają swój obowiązek. A  że 
z ochotą i  przekonaniem, temu się 
chyba n ik t nie dziwi.

Wąż samochodów staje się coraz 
dłuższy. Tylko co k ilka  m inut skon
trolowany wóz wyjeżdża naprzód peł
nym gazem, chcąc nadrobić straco
ny czas. Od czasu do czasu ktoś z o- 
gona chyłkiem  odrywa się od ko le j
k i i  zmyka z powrotem do miasta. Pę
dzi go nie ty lko  benzyna, ale i  mocno 
nieczyste sumienie. A  przecież n ik t 
go nie goni, a m ilic ja  uciekającymi 
się nie zajmuje. Nauczkę swoją i  tak 
dostali. Na drug i raz nie wezmą „na 
lewo“  służbowego samochodu na n ie
dzielne weekendy.

Znany nam jest ten bakcyl samochi 
dowy. Jakż często zawodowi szoferzy 
lub  amatorzy sportu samochodowego 
próbują swoich umiejętności na szo
sach podmiejskich. Niechby i  zresztą 
próbowali, ale na swoich prywatnych 
wozach.

Dlatego też w  czasie kon tro li na j
lepiej się czują właściciele wozów p ry  
watnych. A  jest już ich sporo zereje-

strowanych. Ci, tym  razem m ają czy
ste sumienie. Niszczą swój wóz, palą 
swoją benzynę i  płacą swojego szofe
ra. Mpgą więc jechać ile  i  gdzie chcą.

Gorzej czują się pasażerowie wo
zów służbowych. Rozsiedli się na tra -

pasażerów
być w  ich skórze, k iedy przyjdzie za
wiadomienie do instytucji, czy M in i
sterstwa, że samochód służy do jazdy 
na weekendy niedzielne.

*
Nie ulega kwestii, że kontrola sa-

....... .................................................

w  znacznym stopnia rowój budownic
twa mieszkaniowego.

W dzielnicy Mokotów, która ma 
częściowo charakter w ie jsk i stw ier
dzono, rozszerzającą się katastrofalnie 
wściekliznę psów. Należy ja k  najprę
dzej zająć się zwalczaniem te j plagi.

Na odcinku w a lk i ze spekulacją 
starosta Warszawa -  Południe może

chciało poddać głosowaniu i  drugą l i 
stę. Mimo, że pierwsza uzyskała zde
cydowaną większością głosów, (w.b.).

Dziękujemy
W drugie„ połowie czerwca żarnte-

. .,  . , ściiiśmy fel.eton pt. „U party telefon”
się poszczycić poważnymi osiągnięcia- Wskazaliśmy tam na różne cuda, f r .

1 narzekają. — „Okupacja się 
skończyła, a tu  nic wciąż kontro la  i  
kontrola, nawet w  niedzielę“ .

Widać wyraźnie, że są speszeni. Nie 
dziw im y się wcale. Nie chcielibyśmy

mochodów Jest akcją pożyteczną, na 
którą pracująca Warszawa czekała od- 
dawna. Kontrole te wpłyną na pewno 
na ochłodzienie namiętności amato
rów automobilizmu, dyrektorów, re
ferentów itd.

•
Kontrola została przeprowadzona na 

wszystkich punktach kontrolnych wy
lotu miasta i  będzie według naszych 
inform acji przeprowadzana nadal. Cze 
kamy na wyniki,

*
Efektywny sprawdzian skuteczno

ści te j akcji miałam Już następnego 
dnia. Kiedy szłam rano do pracy, 
podszedł do mnie nieśmiało Jeden z 
szoferów instytucji, mieszczącej się 
obok gmachu redakcji. Prost! o radę. 
Pojechał w niedzielę z żoną do W ila
nowa i zapisali mu wóz. Boi się, że 
poinformują instytucji. Nie wie sam, 
co ma robić, czy nie lepiej samemu 
zawiadomić dyrektora. Eałnje, że w y
brał się na tę nieszczęsną eskapadę.

—  Słowo daję, więcej nie pojadę. 
Nie ruszę się wozem, chyba, że się 
własnej taksówki dorobię. Tylko po
wiedzcie ml, Jak uważacie, będzie coś 
z ego czy nie?
Jth  myśl»), że będzie. Brawo m ilicja.

.( • )

mi. Ostatnio rozpatrzono 78 spraw 
paskarskich i  w innych ukarano grzy
wną w  ogólnej wysokości 240.000 zł.

Wybory do Konitetftw Blokowych
Prezydium D.R.N. Warszawa -  Po

łudnie rozpotrzyło sprawę przeprowa
dzenia wyborów do Komitetów Bloko
wych. Przede wszystkim towarzysze 
peperowcy poszczycić się mogą na tym  
polu poważnym wkładem pracy.

Po dłuższej i  zaognionej dyskusji 
plenum D.R.N. powołało Społeczną 
Komisję K on tro li Cen.

*  * *
Wyjątkowo gorący dzień wpłynął na 

nikłą frekwencję radnych na posiedze
niu D.B.N. Warszawa - Południe. M i
mo, że początek obrad wyznaczono na 
godzinę 17, prawie n ik t oprócz prasy 
punktualnie nie przybył. Dopiero o 
godz. 17BO poczęły się zjawiać pierw
sze jaskółki zwiastujące, że posiedze
nie może się jednak dzisiaj odbędzie.

Pierwsza część obrad odbywała się 
przeważnie w pobliskim bufecie, gdzie 
spoceni radni w yp ili cały zapas piwa, 
oranżady, lemoniady itp .

Niemiłą niespodziankę zgotowało ze
branym prezydium ,które jeszcze w 45 
minut po urzędowym terminie rozpo
częcia posiedzenia, toczyło swoje we
wnętrzne spory na korytarzu. Po zakon 
czeniu korytarzowych obrad prezy
dium udało się do bufetu —  godz. 
17.59! Dzięki temu plenarne posiedze
nie otwarto dopiero o godzinie 18.15.

Starosta referując sprawę wściekliz
ny na Mokotowie, wyraził się nastę- 
jąco: W naszej dzielnicy obserwujemy 
coraz częściej wypadki pogryzień przez 
wściekłe psy. Przed paroma dniami 
wściekły pies pogryzł krowę. Krowę 
musiano zastrzelić. Ostatnio wściekły 
pies pogryzł mnie —  starostę...

*
Prezydium D.R.N. Warszawa - Po

łudnie nie przedstawiło niestety na czas 
listy kandydatów do Kom is ji Kontro li 
Ceń. Punkt ten usiłowano w obradach 
pominąć. Dopiero na interwencję jed
nego z członków prezydium zarządzono 
5-minutową przerwę w celu uzgodnie
nia listy. I  wtedy dopiero uwidocznił 
się —  'powiedzmy szczerze —  bałagan, 
wynikający z braku opracowania zaga 
dnienia:

Zaczęło się od dyskusji trwającej 
przeszło 10 minut, czy zarządzić pięcio 
minutową przerwę. Pięciominutowa 
przerwa trwała pól godziny i  właści
wie nie dała rezultatów. Wreszcie całe 
plenum przegłosowało ad hoc sporzą
dzoną listę kandydatów. K iedy tę listę 
wreszcie zatwierdzono, prezydium

kie działy się z naszymi redakcyjnymi 
telefonami, a jednocześnie zwróciliśmy 
się do Warszawskiej Dyrekcji Telefo
nów oraz do telefonistów naszych to
warzyszy partyjnych z prośbą o przy
wrócenie redakcji normalnego połącze
nia telefonicznego.

Nasz apel nie pozostał bez echa. Już 
następnego dnia zgłosił etę do nas tow. 
M IC K IE W IC Z , deklarując wraz z gru 
pą pracowników gotowość naprawienia 
instalacji telefonicznej. Około 2 dni

przy

Dziękujemy pracownikom
ich rzecywiśde wytężoną

Dnta 3 lipca 47 t. czwartek. Warszawa I 
6.00 Sygn. czasu. 6.15 Dzień- porań. 6.30 

Mu*, poranna, 7.15 W lad. porań. 7.35 Mu*. 
12.05 Streszcz. wlad. dzień, porannego. 12.10 
Pleśni Lud. A. Wieniawskiego * » ) k. Juno 
Oordez. 12.25 Aud. dla wal. 12.35 Utwory 
akrzypc. w wyk. M. Dobrzyńskiego. 13.10 
Koncert mu*, rozrywk. u  wyk. Rózgi. Pozn.
15.00 Muzyka taneczna. 13.20 Aud. muz. dla 
dzieci. 15.40 Pleśni Niewiadomskiego w wyk. 
B. Jankowskiego. 16.00 Dzień, popol. 16.20 
„Zagadki muzyczne" — aud. w oprać. B. 
Duslaklewlcza. 18.00 V-ta aud. z cyklu „M u
zyka nowego iw ia ta  *  p ły t dost. przez Ame
rykańska Stuibe Inform. w Polsce. 19.00 Aud. 
dla robotn. 19.10 Aud. dla wojska w oprać.
J. Lada. 19.40 Recital wtoloncz. A. Schmara. 
20.25 Konc. Zespołu Instrum. Zb. Szareckiego.
21.00 Dzień, wlecz. 21.30 Muz. lekka. 21 45 
Słuch. p t. „Romeo 1 Julia”  według humoreski
K. Czapka. 22.15 Mu*, laneczna. 23.00 Ostatnie 
wlad. 23.20 Nowe nagrania A. Rubinsteina na 
płytach bazazmarowysh. 34.00 Hymn.

. . telefonów
za ich rzecywiśde wytężoną pracę. 
Dziękujemy również Dyrekcji Telefo
nów za zainteresowanie się tą sprawą 
i  za liczne zapytania o stan naszych 
telefonów.

Ale jednocześnie pragnęlibyśmy o- 
trzymać autorytatywne wyjaśnienie, jak 
to się dziać może, że Z W Y K Ł A  droga 
me doprowadza do załatwienia ZW Y 
K Ł E J  sprawy, że normalna reklama
cja nie daje skutków. Pragnęlibyśmy 
otrzymać odpowiedź na pytanie: co me 
robić abonent nie dysponujący własną 
gazetą, aby w czasie uwarunkowanym 
dzisiejszymi możliwościami techniczny
mi uzyskać naprawę telefonu. Uważa
my wreszcie, że opinii publicznej na- 
leży się wyjaśnienie, kto ponosi odpo
wiedzialność za fakt, że w czasie kilku 
miesięcy — jak  wynika z informacji 
przedstawicieli telefonów — n ik t nie 
wiedział, co się izzie^e tao przestrzeni 
kilkusetmetrowej lin ii telefonicznej.

Dziękując więc raz jeszcze za przy
wrócenie nam peł jeżenia telefoniczne
go —. zw -oramy uwagę Ministerstwa 
Poczt » telegrafii w, że na odcinku te
lefonów warszawskich Śle się jakoś

( * )
dzieje.
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W ś r ó d  g ó rn ik ó w  re p a tr ia n tó w  z  F ra n c ji Z MIAST I WSI
Stanisław Pstrowski z kopalni »Jadwiga«

(O d  specjalnego wysłannika „Głosu Ludu**)
Z tow. Alfonsem Frycowskim— 

wicedyrektorem kopalni „Jadwi
ga" —■ umówiłem się na godzi
nę 6 1 pól rano. Mieliśmy zjechać 
na filary. Po deszczowej nocy 
pogoda była prześliczna.
Numerek bezpieczeństwa

W poczekalń* dostaliśmy nu
mery, wyryte w blasze. Takie 
numery dostaje każdy g5rn'k, 
który udaje się do pracy. Pozwa
lają one później stwierdzić, czy 
wszyscy wrócili na powierzchnę. 
W przeciwnym wypadku zarzą
dzany zostaje alarm 1 rozpoczy
nają się poszukiwania zaginione
go. Przebrani w ubrania górni
ej», w stalowych helmacn na 
głowie, z kilofami w ręku i mo
siężnymi latarniami, weszliśmy 
na platformę windy. Pięć osób: 
wicedyrektor kopalni, inżynier 
W., sztygar Biniarz, tow. Rataj
czak — sekretarz komitetu dziel
nicowego PPR i ja. W Kącie win
dy płonęło czerwone światło. 
Zgrzytnęły zamki, zatrzasnęła 
się żelazna krata. Opadaliśmy 
teraz w dół z szybkością 20 km 
na godzinę. I wreszcie długi ko
rytarz. Byliśmy w dole na głę
bokości 590 metrów. Wszędzie 
różnokolorowe światła sygna
łów. Ramiona dźwigów. Oszała
miający huk wózków elektrycz
nych, naładowanych węglem.

Idziemy wąskim chodnikiem.

2 7 0  proc. normy
Przed nami i za nami nieprze

nikniona upiorna ciemność. I tyl
ko w latarkach płonie karbid, 
oświetlając drogę zaledwie na

Maszyna
do czyszczenia ry b

Czyszczenie ryb wymaga dotychczas 
dużej llośd sił roboczych, co zwiększa 
koszty i utrudnia przetwórstwo ryb w 
szybkim czasie. Ostatnio współpracownik 
spółdzielni rybackiej „Łosoś“ , tow. Bałaś; 
skonstruował specjalną maszynę, która 
w ciągu godziny będzie mogła oczyścić 
około 40 kg ryb.

Pierwsze próby dały dodatnie wynikł i 
maszyna ta po ulepszeniu odda duże usłu 
gi w przetwórstwie rybnym.

przestrzeni kilku metrów. Skrę
camy w bok. Na skrzyżowaniu 
chodnika stoi człowiek. Twarz 
czarna od węgłowego pyłu. Na 
pozdrowienie odpowiada „Szczęść 
Boże“ . Równolegle do nas prze
biega taśma. Niesie ona do przy
gotowanych wózków bryły węgla 
o różnej wielkości. Potem dopiero 
nastąpi sortowanie. Korytarz roz 
widia się. Idziemy teraz ze schy
lonymi głowami. Nad nami ka
mienny strop, wykuty kilofami 
górników.

I wreszcie plewszy filar. Pod 
ścianą stoi rosła postać. To Sta 
nisław Pstrowski — rekordz*sta 
na kopalni „Jadwiga“ . Jeszcze 
przed zjazdem w głąb dużo mi 
o nim mówiono. «

—• Ile pan wydobywa węgła?
— pytam.

— Widzi pan — Pstrowski 
pokazuje na kamienną ścianę, 
obok której stoi. — Rozbijając 
zwały węgla posuwam się na
przód każdego dnia o trzy me
try 40 cm, osiągając 270 proc. 
normy.

— A ile wynosi norma?
-  I m i 26 cm.

— Skąd pan nabrał takiej 
wprawy? — pytam zdumiony.

— Góż? — Pstrowski śmieje 
się. — Pracuję już w kopalni 
ponad 25 lat. I nie tylko w Pol
sce. Byłem ja w Belgii 1 we Fran
cji i może właśnie dlatego wy
siłek mój jest tak wydajny, że 
jestem znów w Ojczyźnie, że 
przecież wydobywam węgie! 
dla Polski.
Przeszłość i teraźniejszość

— Zle pan miał na emigracji?
— Że lepiej i nie mówić o 

tym. Poniewierka, która trwała 
lata. A dziś? Jakże inaczej.

— Dlaczego pan wyjechał z 
kraju?

— Bo wyżyć tu nie mogłem 
wtenczas. Długi czas byłem bez 
robotny. Na próżner starałem się 
o pracę. Aby ratować życie, mu
siałem wyrąbywać węgiel w 
Klimontowie na bieda-szybie.

Przeszedłem Wiele nędzy. A póź
niej Belgia. Zabójcze warunki 
w Martymer. Na pierwszą wia
domość o Rządzie Ludowym wró 
ciłem.

Pstrowski ożywia się. Gesty
kuluje czarnymi od węgla dłoń
mi. Wspomina przeszłość niewe
sołą i znów powraca w teraź
niejszość. — Urządziłem 6ię już 
dobrze — mówi. — Mam nawet 
dość ładne mieszkanie. Zara
biam nieźle.

— Ile?
— Ponad osiemset złotych 

dziennie.

Z  powrotem na światło 
dzienne

Stanisław Pstrowski podnosi 
się. I my też chcemy odejść. N’e 
trzeba przeszkadzać w pracy. 
Ale Pstrowski zatrzymuje mnie. 
Chce pokazać, w jaki to sposób 
rozbija zwały węglowe. Wszyst
ko trwała krótko. Pierwsza w ruch 
idzie wiertarka, żłobiąca w skale 
wąskie, ale głębokie leje. Potem 
ładunki wybuchowe. Po trzy dłu
gie „ kluski“  znikają w każdym 
otworze, zamurowane gliną. 
W dół zwisają tylko kawałki 
lontów. Wszystko gotowe. Roz
lega się teraz trzask zapałki i

iskra u pierwszego knota pnie 
się wolniutko do góry. Szybko 
opuszczamy filar, nie zostaje w 
pobliżu nikt. W napięciu ocze
kujemy za skrętem świeżo wyry 
tego chodnika. Upływa w ciszy 
jedna, druga minuta .Naraz po
tężny huk. Jeden, drugi i trzeci. 
W filarze widnieje już tylko nie- 
foremny stos połamanych gła
zów. Wtaczają się wózki. W 
ruch idzie kilof i łopata.

Idziemy dalej.
W półcieniu dostrzegam Niem 

ców. Robią w milczeniu. Przed 
nami żelazna kilkupiętrowa dra
bina wspina się pionowo do gó
ry. Ściekająca po szczeblach wo
da, pomieszana z miałem węglo
wym tworzy lepką maź. Kiedy 
wdrapałem się na 20 m, byłem 
nie tylko obryzgany błotem, ale 
i mokry od potu. Bo w kopalni 
jest duszno i gorąco. I znów fi 
lary. Chodniki, skrzyżowania i ta 
nieprzenikniona wkoło ciemność.

Dochodzi godzina druga. Węd
rówka nasza dobiega końca. 
Zbliżamy się do windy i w kil
ka minut później znów jesteś
my na ziemi, skąpani w promie
niach 6łońca. Spoglądam na to
warzyszy. Twarze wszystkich 6ą 
brudne od potu i miału.

Stanisław Babisiak

36 zł kg CHLEBA W POZNANIU
W wyniku konferencji w Urzędzie Wo 

jewódzkim w Poznaniu, na której prze
wodniczący jej, dr Szalagan, członek Ko
mitetu Miejskiego PPR, stoczyi prawdzi
wy bój z przedstawicielami cechu pieka
rzy, ustalono ostatecznie cenę chleba na 
36 zł za kg.

SZCZUR HOTELOWY W PUŁAPCE 
CZYLI BANIA W PACE 

W Sopocie aresztowany został Roman 
Bania, który uprawiał Intratny zawód 
„szczura hotelowego“  grasując we wszy 
stkich większych hotelach Wybrzeża. W 
swoim czasie Bania ujawnił się, co mu 
wcale nie przeszkodziło w dalszym ciągu, 
oddawać się pracy w umiłowanym zawo
dzie.

7 LAT WIEZIENIA I DEGRADACJA
W Katowicach skazany został na 7 lat 

więzienia, pozbawienie praw i degrada
cję szef sekcji śledczej przy Komendzie 
MO w Gliwicach, st. sierż. pchr., Janusz 
Filipowicz, za przyjęcie łapówki od szo
fera Alojzego Wrony..

NAJPIERW P |D Z IŁ  — TERAZ SIEDZI 
Kazimierz Gołębiowski z Bydgoszczy 

skazany został na 3 miesiąc« aresztu i 
25 tys. Zł grzywny za pędzenie bimbru.

URZĘDNICY UZGADNIAJĄ WEDŁUG 
KOMPETENCJI -  A UBRANIA GNIJĄ

W magazynie kopalni „Matylda“  w Lt- 
pinach znajduje się 648 kompletów ubrań 
i 521 m dreBchu, przeznaczonego dla ro
botników. Materiały te leżą już 15 mie 
sięcy na składzie i dotychczas nie zosta
ły  rozprowadzone wśród robotników, po
nieważ istnieje spór między Chorzowskim 
Zjednoczeniem i firmą, która ich dostar
czyła. Sekretarz koła PPR na kopalni, 
który zainteresował się sprawą bezuży
tecznie leżących ubrań, stwierdził, że za
czynają one już gnić. Jednakże kilkakro
tne jego interwencje nie odniosły żadne
go skutku.

NIEOBECNI NIE MAJĄ RACJI 
W Lublinie odbył się wiec, organizo

wany przez Str, Demokratyczne, pośwlę 
eony walce ze apekuacją. Na wlec ten 
Str. Demokratyczne zaprosiło licznych 
przedstawiciel; miejscowego kupiectwal 
rzemiosła, aby zademonstrowali swym 
udziałem w wiecu zwą wolę przyłącze
nia się do wałki o uczciwe zasady w 
handlu. Jednakża nikt spośród zaprośro 
nych kupców I rzemieślników nie zjawił 
się.

KOLEKCJONER 2ARÓWEK 
W Gnieźnie aresztowany został Ma

rian Morawski, właściciel sklepu 1 war 
sztatu technicznego, u którego kontro
la wykryła 280 schowanych żarówek 1 
większą Ilość lamp radiowych.

TRZEBA BEDZIE POSIEDZIEĆ 
Fukcjomriusze Komisji Specjalnej w 

Lublinie opieczętowali piekarnię, należą 
cą do Wacława Lukiewlcza. Przeprowa
dzona kontrolą ujawniła brak koniecz
nych warunków sanitarnych, przy roz
prowadzaniu chleba I bułek, które były 
wypiekane za ttęchlej mąki. Stwterdżft- 
no również zmagazynowanie około 16 
tys. kg mąki razowej, z pochodzenia

której właściciel nie umiał się wytłum 
czyi oraz około 200 kg mąki pszenna 
60 proc. Nieuczciwemu piekarzowi gra 
zf obóz pracy.

Filety dorszowe
wkrótce w sprzedaży

Wkrótce rynek krajowy otrzyma flte 
ty dorszowe, to jest piaty czystego młę 
sa dorszowego w stanie mrożonym w 
postaci jednokilogramowych kostek. Ce
na jednego kg mięsa ma wynosić 130 — 
140 zł. Dorsz w tej postaci umożliw 
gospodyniom sprządzenie różnych potrą« 
bez nieprzyjemnych manipulacji i pracy 
przy czyszczeniu. Filety dorszowe maso
wo przygotowuje firma „Arka*. Produk
cją filetów zainteresowały się równie! 
i odbiorcy zagraniczni, którzy nadsyłają 
szereg zapytań.

Sygnatura Nr Km. 201/47.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w  War. 

sza wie, 16 rewiru, mający kancelarii 
przy ul. Malej 7a na Pradze, na podsta 
wie art. 302 K- P. C. podaje do płfblicz 
nej wiadomości, że dnia 12 lipca 1947 oi 
g. 12 w Warszawie przy ul. Mairymoa 
ckiej nr 53, odbędzie się licytacja rucho 
mości, należących do Juliana Pajdziń 
sklego, składających się z urządzeń« 
sklepu i artykułów kosmetycznych osza. 
cowanych na łączną sumę zł 29.260.

Ruchomości można oglądać w dnh 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym. Komornik
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=  DROBNE =  
O G Ł O S Z E N I U

KOMENDA Główna Milicji Obywatel
skiej poszukuje:

1. Inżyniera budowlanego,
2. Technika budowlanego,
3. Technika łączności nadio-telefomcz- 

nej.
Warunki do omówienia aa miejscu. 
Warszawa, ul. Karowa 14/10 1358

MASZYNY biurowe, meshanieza* war*
sztaty naprawy, Jan Jaworski, Warszaw 
wa. Chmielna 26, tel. 88-330. 1318

BRYLANTY — biżuteria — cioto -  
srebro — zegarki. — Kupno — gprze. 
daż. Nowy Świat 48. Nowak. 4981

UNIEWAŻNIA się zgubioną legitym* 
cję Związku Zawodowego DzienoiŚcarzy 
na nazwisko Haliny Oderfeld. 4736

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma
cję P. P. P. nr 2091 na nazwisko Bąk 
Stanisław. 4729

O g ło s z e n ie  o  p r z e t a r g u
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetargi nieograniczone na 

wykonanie następujących robót.
1. roboty wod.-kanał. w szkole powszechnej nr 10, przy ul. Go

ścinnej nr 2, w Gdańsku — Orunii.
2. roboty wod.-kanal. w szkole powszechnej nr 9, przy ul. Mało

miejskiej, w Gdańsku — Orunii.
3. roboty wod. kanał, w szkole powszechnej nr 3, przy ul. Jał- 

mużniczej 4, w Gdańsku. Przetargi odbędą się w dniu 9 Hpca 1947 
w następującej kolejności:

1. godzina 11-ta, 2) godzina 11.30 i 3) godzina 12-ta w Wy
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
Maja 9, w pokoju 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe in
formacje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki techniczne 
i ogólne wykonania robót w godzinach od 9-tej do 12-tej.

Oferty na każdą robotę oddzielnie należy składać najpóźniej do 
9 lipca 1947, godzina 10.30 w pokoju nr 310.

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta- bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferen
tów, a także uznania, że przetarg nie dal wyniku dodatniego.

a r  1470

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie robot budowl. w domu Kultury Robotniczej (Dawn. Po
lonia) w Gdańsku-Wrzeszcz przy Al. Rokossowskiego 15.

Przetarg odbędzie się dnia 8 lipca 1947, o godzinie 11 w Wy
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe infor
macje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i tech
niczne wykonywania robót w godz. od 9 do 13 od dnia l.V II br.

Oferty należy składać do godziny 10.30 dn. 8.VII.1947 w pokoju 
nr 310. Wadium stanów* 1,5% oferty.

Zarząd Miejski Zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, 
a także uznania, że przetarg nie dal wyniku dodatniego. nr 1471

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie remontu w salach wykładowych Wydziału Zdrowia 
w Gdańsku, przy tri. Hucisko 1.

Przetarg odbędzie się dnia 14 lipca br. o godz. 11.30 w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go Ma
ła 9, pokój 3(73, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe informacje, 

kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i techniczne
ykonywania robót w godz. od 9 do 13, od dnia 1 lipca br.

nr należy składać do godz. 10.30 dn. 14.VII w pokoju nr 310. 
Wa m banowi 2% oferty.

^ Id u^n^kJsk i zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
takżeUysolTO^  oferty, podziału robót między Kilku oferen-tów, a Uznanle, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.
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P A Ń S T W O W E

IE E E OW1SKA
D O L N O Ś L Ą S K IE

PAN $ T W 0 W £ 
UZD k & HY l ' S K A 
DO tWO$ LA SKIE

f&komiki Śląskie
200 m. n. p. tn. 24 km od Wrocławia

Klimatyczne leczenie 
stanów wyczerpania

l * r z e » - i e c ł y f i  .  S d t r l i l  Leczy: reumatyzm, nerwobóle,
242 m. n. p. m. u podnóża Gór Sowich stany wyczerpania

S o k o ł o w s k o  -  ( J a r )  Leczenie
600 m. n. p. m. w Górach Wałbrzyskich Klimatyczne

Wysoka Łąka
500 m. n. p. m. u stóp Karkonoszy

schorzeń dróg oddechowych 
Sanatoria przeciwgruźlicze
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ÎS I
Fotfania
składać „Społem“, 84

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

P O S Z U K U J E
chemików z wyższym i średnim wykształ
ceniem oraz praktyką w laboratoriach 
p r z em y s ł u  s p o ż y w c z e g o  ce lem  
z a t r u d n i e n i a  w W a r s z a w i e .

Zgłoszenia kierować do Wydziału Technicznego 
Zjednoczeńia—Warszawa, ul, Zamoyskiego 2 8 /3 0 .

O r t *  premiera nowej komedii rewiowej prod szwedzkiej 0 x 0 *

K I N O

S T Y L O W Y
Marsza tko weka 112 

Poci. seansów codziennie 
o godziwe 15, 19 i 21

„WESOŁY PENSJONAT”
W roli głównej kapitalny komik NILS 

POPPE
Film dozwolony dla młodzieży od 16 lat. 
Nadprogram Aktualności Pol. Kroniki Filmowej

Firma Standard Electric Co. w Polsce, pod Zarządem Państwo
wym, W-wa, ul. Rejtana Nr 16 ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnych, centralnego 
ogrzewania i gazociągu w budującym się gmachu fabrycznym przy 
ul. Stępińskiej Nr 26/28.

Oferty należy składać w w/w firmie Ul. Rejtana Nr 16 do dnia 
8 lipca 1947 r. godzina 12. Taijiże można uzyskać wszelkie infor
macje, ślepe kosztorysy i warunki przetargowe za zwrotem kosz
tów zł 700.

Firma zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez 
względu na gumę przetargu oraz prawo uznan*a, że przetarg nie 
dał wyniku, jak również prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości 
wykonanych robót. 1478

P rzetarg  n ieogran iczony
Departament Kwaterunkowo • Budowlany M.O.N. ogłasza prze

targ nieograniczony na dostawę:
1) Gaśnic śniegowych — ładowanych CO.
2) Gaśnic pianowych z ładunkami.
3) Gaśn*c płynowych z ładunkami.
4) Łączników znormalizowanych „Storza“  0 75.
5) Łączników znormalizowanych „Storza“  0 52.
6) Drab*n< przystawnych ciężkich.
7) Prądownic uniwersalnych z łącznikiem „Storza“ .
8) Prądownik zwykłych z łącznikiem „Storza“ .
9) Wózków 2 kołowych pod gaśn*ce śniegowe.
Oferty na całość wystawy lub poszczególny rodzaj sprzęti 

leży składać w bezfirmowych i zalakowanych kopertach zaop? 
nych napisem „Oferta na dostawę sprzętu pożarniczego“  do. dnia 
14 lipca 1947 r. do godz. 10 do skrzynki ofertowej umieszczonej 
przy pokoju 21 Szefostwo Inspekcji Pożarowej, w którym to dniu 
o godz. 11 odbędzie się otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy* 
sokośc* 2 proc. oferowanej sumy, którą należy wpłacić na r-k sum 
przechodnich Ministerstwa Obrony Narodowej Departamentu FI* 
nansowego.

Bliższe informacje, związane z dostawą sprzętu pożarniczego — 
otrzymać można w Szefostwie Inspekcji Pożarowej, Depaift nentu 
Kwaterunkowo - Budowlanego M.O.N. Blok G — pokój 21, ul. Ko
szykowa 79.

Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. zastrzega sa- 
bie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez 
zobowiązania poniesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo czę
ściowego skorzystania z oferty i prawo wyboru oferent* bez 
względu na cen» 14Tl
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Gaśnie kłamliwa gwiazda Hearsta
Oszczerstwo, przekupstwo i plotka
jako środek mącenia opinii publicznej

doliczmy 8 stacji radiowych, dwie HoBy 
woottzkte wytwórnie filmowe, a otrzy
mamy wyobrażenie wpływu, jaki tea 
człowiek może wywierać na publicz
ność.

Wpływ ten ma już dzisiaj swoją u- 
stałoną i osławioną marle?. Prasa Hear- 
stowska odyrywa cyniczną rotę zatruwa, 
nta opinii publicznej, stawania w po* 
przek wszystkiemu, co mogłoby naru
szyć władzę wielkiego kapitału, wszyst- 
kiemu, co jest postępowe, rolę podżega 
nia do wojen, potrzebnych z punktu w i
dzenia interesów Wall Street i ich filii w  
całym świecie, a przeciwnych interesom 
narodu emerykańekego i narodom świa
ta. pragnącym pokoju j postępu.

MARZENIA, KTÓRE ZAWIODŁY
W początkach swojej kariery wydaw

niczej, Hearst był dla tego grona, w 
którym dzisiaj ma znaczenie potentata, 
czymś w rodzaju „enfani terrible*'. 
Na lamach podległej rou pre6y prowa
dził* zawzięte kampanie przeciw Kapita
listom. Kampanie te wynikały jednak ze 
specjalnych rachub. Hearst chciał ode
grać w Ameryce wielką polityczną rolę,

marzył nawet o fotelu prezydenta Sta
nów Zjednoczonych.

Z kariery politycznej trzeba było jed
nak zrezy gnować. Has ret nie miał po 
temu żadnych talentów. Jeden z jego 
własnych redaktorów — najmitów napi
sał o nim, że jest to dziennikarz, który 
nie potrafiłby nawet napisać prostej no
tatki o zaginięciu psa. Istotnie, Hearst 
sam nie pisie. Potrafi! jednak stworzyć 
dzięki posiadanym pieniądzom taki sy
stem, że kupuje sobie potrzebnych mu 
ludzi i dyktuje im to, «o mają pisać.

Od czasu Hearsta, według Opinii sa
mych Amerykanów datuje się upadek 
prasy w Stanach Zjednoczonych. Sy - 
stem Hearsta spowodował to, że gazety 
pohiją jedynie za skandalami i że dzien
nikarz stał się wyłącznie płatnym naj
mitą, któremu nie wolno mieć własnego 
zdania, aie który musi na rozkaz chwa
lić lub ganić. Prasa Hearstowska zdobyła 
już sobie nieprzewyższoną renomę w 
prowadzeniu najbardziej oszczerczych, 
rsfe przebierających w środkach kampa
nii.

Oswald Yillard, jeden z najwybitniej

szych dziennikarzy amerykańskich, w 
swojej głośnej książce „Upadek prasy** 
stwierdza, że aczkolwiek zły wpływ pra 
sy Hearsiowskiej jeszcze trwa, to jed
nak „kłamliwa gwiazda Hearsta zaczyna 
łów, człowiek robiący wszystko jedynie 
już gasnąć“ . Wszyscy zdołali się prze
konać, że jest to człowiek bez skrupu- 
dla interesu.

Dzisiaj Hearst, puściwszy w ruch 
swoją oszczerczą machinę, rezyduje 
bądź to na zamku San Simeon (kupio
nym w Hiszpanii i przewiezionym co do 
jednej cegły do Ameryki) bądź też w 
posiadłości w Wyntoon. Stamtąd jeszcze 
przychodzą do wszystkich, których ku
pił na swoją własność, rozkazy: „Szef 
powiedział tak!“ . Stamtąd kieruje wszy
stkimi intrygami, które mącą orientację 
opinii publicznej, w czym wyspecjalizo
wał się w ciągu prawie 50 lat.

Machina jest w ruchu, aie 6am He
arst, starzec po osiemdziesiątce, daje 
wyraz swemu rozczarowaniu, że ci, któ
rych pieniądze nie zmuszają do uległo
ści wobec niego, przestali się liczyć z 
iego zdaniem.

Cebula ulistniona i pozbawiona zapachu
Nieoczekiwane i zadziwiające wyniki krzyżowania gatunków

Olbrzymi pokój zawieszony flamandz
kimi gobelinami. Pośrodku w wielkim 
fotehi siedzi starszy pan z podłużną koń 
ską tworzą o oczach niebłeako-lodowa- 
tych. Na bezcennym kobiercu u jego 
nóg ieży odrzucony po przeczyta - 
niu plik 28 gazet. Lektura była dosyć 
dokładna, bowiem owe 28 gazet są w las 
nością tego starszego pana. Jesteśmy 
przecież w gabinecie samego „króle ora 
sy amerykańskiej“ , Williama Randoffa 
Hearsta.

W drzwiach zjawia się milczący se
kretarz, który bez słowa wie, co chce 
szef. Plik przetrawionych gazet zostaje 
zebrany. Szef wychodzi z gabinetu, mi
ja długi korytarz zawalony bogactwami 
zbieranymi po całym świecie i wkracza 
do pokoju, w którym oczekuje już na 
niego 50 do 60 gości...

„SZEF POWIEDZIAŁ TAK“
Posiadłość w Wyntoon, na północy 

Kalifornii, którą Hearst sprawił sobie, 
znudziwszy się przepychem swego po
łudniowego zamku San Simeon, je6t ro
dzajem dworu. I tak jak na dworze by
wają tutaj dwojakiego rodzaju goście: 
dyplomaci i ludzie polityki, wokół któ
rych Hearst kręci się sam oraz dwo
racy, którzy kręcą się wokół Hearsta: 
są to przeważnie gwiazdy hollywoodzkie, 
złoci młodzieńcy oraz wytworne iedies. 
Niektórzy zatrzymują się tutaj tylko 
przez dzień, niektórzy siedzą miesiąca
mi.

Z tego dworu Hearst dokonuje kon - 
tio li swego rozległego „królestwa“ : 30 
milionów czytelników jego gazet i ma
gazynów. nie licząc czytelników 2.200 
gazet w USA t w 90 innych krajach, 
które czujnie czekają na jego zmarsz
czenie brwi lub uśmiech aprobaty. He
arst jednak „pracuje" nie tylko w pra
sie. Posiada poza tym własne radiosta
cje, własne hotele, kopalnie, domy han
dlowe. Zatrudnia ogółem 31 tysięcy pra 
cowników. Sieć jego korespondentów, 
którzy mają ta  zadanie wynhsehać, co 
w  trawie piszczy, pokrywa prawie cały 
świat.

W gabinecie sekretarza jest mnóstwo 
aparatów telefonicznych, telegraficz
nych, teleskryptorów. Napływają wiado 
mości, napływają zapytania. W ważniej 
szych wypadkach sekretarz ma prawo 
przerwać Hearstowi przyjemności parti 
tenisowej, golfa, nawet obiadu czy nri- 
łej konwersacji. Za chwilę we wszyst
kich kierunkach idzie wiadomość: „Szef 
powiedział tak“ . Odpowiedź, która dla 
31 tysięcy ludzi jest ostatecznym wyro 
kiem. Po tej odpowiedzi mogą wyniknąć 
morderstwa, może przyjść koniec karle- 
ry jakiegoś polityka itp.

W, jaki sposób powstała ta osobliwa 
potęga?

KAPRYS SYNA MILIONERA
Najdalsze wspomnienie sięga 1887 r. 

Syn multimiiionera, właściciela kopalni 
złota, srebra i miedzi w  Meksyku, w y
raził kaprys, aby zostać właścicielem 
gazety. Jest to 6Îabe piśmidło „Evening 
Examiner“  w San Francisco. Kaprys ten 
kosztował młodego Hearsta milion dola. 
rów strat rocznie. Ojciec już wtedy nie 
żył. Matka, kiedy jej o tym powiedzia
no, odparła: „To niedobrze. Willowi 6taf 
czy pieniędzy zaledwie na 30 lat". Ale 
William byl już bogatym człowiekiem, 
kiedy matka umarła w  1919 r., zestawia
jąc mu 8,5 miliona razem ze sławnym 
kopalniami. Dzisiejsza wartość tych ko
palni szacowana jest na 15 milionów do 
larów.

W 1900 r. Hearst miał dwie gazety, 
przed drugą wojną światową — 28, O 
ogólnym nakładzie 5,5 miliona i wartości 
ponad 90 milionów dolarów. Do tego

Dwadzieścia pięć procent owoców 
i  jarzyn, upraw ianych obecnie, nie 
było wcale znanych przed 10 la ty. Są 
cne w ynikiem  długich doświadczeń i 
krzyżowania poszczególnych gatunków. 
Uczeni ogrodnicy sta li się w tym  
krzyżowaniu coraz śmielsi i  dochodzą 
do rezultatów, o których po prostu 
trudno było marzyć.

Tak więc mamy obecnie gatunek 
pomidorów odpornych na wszelkie 
choroby, którym przedtem te rośliny 
ulegały. Nowe odmiany sałaty zosta
ły  uodpornione przeciw więdnięciu.

Udało się skrzyżować czosnek z ce
bulą, pomidory z pieprzem. Mamy już 
cebulę 1 kapustę, które pozbawione 
dotychczasowego nieprzyjemnego za 
pachu, nie tracą nic ze swego smaku. 
Mamy fasolę o metrowej długości 
strąków.

Nowe Jabłka pozbawione pestek o 
muszkatowym zapachu dojrzewają te
raz już w lipcu. Krzyżowania wszel 
kiego rodzaju roślin, wydających Ja
gody dają w rezultacie owoce większe 
i przyjemniejsze w smaku.

W dziedzinie kwiatów wysiłki o- 
grodników uwieńczone zostały nie- 
mniejszymi osiągnięciami. Kwiaty ma
ją już dziś p łatk i o wszystkich kolo
rach tęczy: nawet tak niedościgłe, w y
dawałoby się, marzenie, jak czarna róża, 
zostało wreszcie zrealizowane. Do cie
kawszych rezultatów należy nasturcja 
o podwójnym kwieciu, wyżlin, który 
nie pokrywa się pleśnią, petunia o żół
tym kolorze płatków.

Natura ustawicznie pomaga uczo
nym w ich wysiłkach tworząc przy
padkowo setki nieoczekiwanych skrzy
żowań. Oto przykład: pewnego razu 
burza wyrzuciła na brzeg Kaliforn ii 
dziwny gatunek melonu. Jeden z o- 
grodników dostrzegłszy dziwaczny o- 
woc, zabrał jego nasiona i  rozpoczął 
jego hodowlę, która wydała w rezul
tacie rozpowszechniający się dzisiaj 
coraz więcej gatunek melonu zwany 
„Jap“ , większy od dyni, o wybornym  
miąższu koloru łososia.

Dziedzina ta posiada swoich sław
nych ludzi: do nich należy legendar
ny czarodziej krzyżowań i hodowli 
nowych gatunków, radziecki uczony 
M iczurin oraz niewiele ustępujący

LONDYN, (Obal wł.). — Cwierćfta* 
ły Wimbłedonu wniosły jeż duży órera 
czyk emocji i sensacji. (Atatni Mohika
nie turnieju, dwaj Europejczycy, Cze- 
chosłowek Drobny i Francuz Petra zo
stali wyefctinowBtti. Pierwszy przegrał 
z pogromcą Bromwidia, Amerykaninem 
Budge Patlym, drugiego pokonał rów
nież Amerykanin, Toni Brown. Poraż
ka najlepszego tenislśty Europy, Drob
nego, była pewnego rodzaju niespo
dzianki, gdyż Patiy nie jest klasyfiko 
wany w pterwszej dziesiątce graczy 
USA.

Patty pokonał Czecha 3:6, 6:4, 7:9, 
6:2, 6:3. Wałka była b. zacięta i trwała 
od tej chwili, odkąd Amerykanin <*woił 
się ze świetnym serwisem Drobnego i 
w  drugim secie ten serwis „przełamał“ .

Australijczyk Dlnny Pałls wygrał z

5.000 m —  14:15,2
SZTOKHOLM, (Obsł. wł.). — W dniu 

30 ub. m. na międzynarodowych zawo 
dach lekkoatletycznych w Sztokholmie, 
Czechosłowak Żatopek, wygrał bieg na
5.000 m, zwyciężając rekordzistę świa
ta Fina V iljo Heino w  czasie 14:15,2.

mu amerykański ogrodnik Burbank 
(rzecz charakterystyczna: Amerykanie, 
wspominając Miczurina, mówią o nim 
„radziecki Burbank“ , zaś Rosjanie o 
Burbanku — „amerykański Miczurin").

Bobem Falfeenburgiem (USA) 4:6, 6:3, 
6:0, 6:2, grając bardzo dobrze w  trzech 
ostatnich 6etach. Petra me był w  stanie 
zdobyć seta z Tomem Brownem, prze - 
grywając 5:7, 2:6, 4:6.

Wspaniały pokaz tenisu dał Jack Kra 
mer (USA), wygrywając w  ciągu pól 
godriny *> Geeffem Brownem (Austra
lia 6:0, 6 ;i, 6:3. Kramer jest obecnie, 
zdecydowanym pretendentem do tytuł« 
mistrzowskiego.

W półfinałach więc znalazło się 3 Ą- 
meryikanów i 1 Australijczyk: Kramer 
(USA), T. Brown (USA), Patty (USA) 
i Pails (Australia). Supremacja USA w 
tenisie jest widoczna. Jeszcze silniej 
zaznacza się to w  konkurencjach kobie 
cych, gdzie Osborne, Brough, Todd i 
Hart „roznoszą“  poproś i u swe przeciw 
niczki.

Heino na finiszu, miał czas 14:15,4.
Zwycięstwem swoim czeski biegacz 

dowiódł, że ostatni jego wynik w Pra
dze 14:08,2 nie był przypadkiem. Czech 
jest obecnie najlepszym na świecie bie 
gaczem na dystansie 5.000 m.

ORTOWy

Petra i Drobny -  wyeliminowani
Pełfiuły Wimbledon bez zawodników Europy

Zátopek zwycięża Heino

„TOPOGRAFIA SERDECZNA"
W  gruzach i ruinach odnajdujemy dawną Warszawę

Zdjęcie przedstawia — ............................................ - ..........................*

Hz 12 ..... ...— — ......... —  
C x y  p o m n / e s z  im  m t m / s c e ?

W ytnij i prześlij do Redakcji „Głosu Lado“ wraz z odpowiedzią.

Zamieszczamy dziś ostatnie zdjęcie *  cyklu: „TF gruzach t ruinach 
odnajdujemy dawną Warszawę” .

Odpowiedzi na konkurs można nadsyłać do redakcji do dnia S lipca. 
Za trafne odpowiedzi przyznane zostaną nagrody:
10 — PO 500 Z Ł  i  30 KUPO NÓ W  K S IĄ ŻK O W YC H  SPÓŁDZ. 

W YDAW N . „K S IĄ Ż K A ” .
W. razie nadesłania większej ilości trafnych rozwiązań, nagrody zosta

n ą  rozlosowane.

„Wisła“ (Kraków) -  „Syrena“
101:100 pkt. w lekkiej atieiyce

W Krakow ie rozegrany został w ' 
niedzielę mecz lekkoatletyczny mię
dzy miejscową „W isłą“  i  warszaw
ską „Syreną“ , zakończony nieznacz
nym  zwycięstwem „W is ły “ , różnicą 
1 pkt, w  stosunku 101:100 pkt. Go
spodarze przegrali konkurencje mę
skie 58:73 p k t ale w yg ra li żeńskie 
43:27 pk t. W  meczu osiągnięto k ilka  
dobrych w yników , z których najważ
niejszym jest czas Widerskiego („W i 
sła“ ) w  biegu na 1.500 m, K rakow ia
n in  b ijąc Staniszewskiego, osiągnął 
4:08,8. W iderski w ygra ł bieg dopie
ro na ostatnich 200 m, ślicznie i in i -

szując. Poza tym  wyróżnić należy 
w yn ik i G ieru tty  w  rzutach i  Dobrzan 
śkiej, k tó ra  w  dysku osiągnęła ładny 
w yn ik  37,26 m.

C To i owo w sporcie
BROMWICH (Australia), pierwszy te 

nisista AustralF, został niespodziewanie 
wyeliminowany w turnieju wimMedoń - 
skim, przegrywając w czwartej rundzie 
z Amerykaninem Budge Patty 4:6, 6:0, 
4:6, 6:1, 4:6.

RICHARD WRIGHT
U)

SYN AMERYKI
PRZEKŁAD WAN

— To wszystko.
— Tak, panie.
— Proszę za mną — powiedziała Peggy. 
Bigger wstał, wziął czapkę i  poszedł za nią do

kuchni. W powietrzu unosiły się zapachy potraw, 
garnki parkotały na kominie.

— Siadaj — powiedziała Peggy wskazując 
miejsce przy nakrytym stole. Siadł kładąc cza
pkę na kolana. Poczuł się trochę lepiej w tym 
towarzystwie, ale jeszcze nie całkowicie.

— Obiad jeszcze nie gotów — powiedziała 
Peggv — lubisz jaja na szynce?

— Tak.
— Kawę?
— Tak.
Siedział rozglądając się po białych' ścianach, 

słuchając, jak kobieta krząta się poza jego ple
cami.

— Czy pan Dalton -imłętał o kotle?
— Nie, psze pani.
— To widocznie zapomniał. Musisz się zająć 

ogrzewaniem. Pokażę ci, gdzie to jest, zanim wy-
jedziesz.

— Mam, znaczy, dopilnować ognia?
— Tak, ale to łatwe. Czy »¡gdy przedtem na

paliłeś pod kotłem?

— Nie, psze pani.
— Nauczysz się. To nic nie jest.
— Tak.
Peggy wydawała się dość uprzejma, ale może 

była taka tylko dlatego, żeby zepchnąć na nie
go część swojej roboty. No potem się zo
baczy. Kiedy będzie nieznośna, poskarży się 
panu Daltonowi. Tymczasem poczuł zapach 
smażonego boczku i zorientował się, że jest bar
dzo głodny. Zapomniał kupić sobie kanapkę za 
pieniądze, które otrzymał od matki, a nic nie 
miał od rana w ustąph. Peggy postawiła przed 
nim talerz, nóż, widelec, łyżkę, cukier, śmieta
nę, chleb, wreszcie nałożyła na talerz jajka i 
boczek.

— Możesz dostać więcej.
Pożywienie więc było dobre. Wszystko ukła

dało się pomyślnie. Tymczasem jedyną złą stro
ną całej historii była ta zwariowana dziewczy
na. Jedząc jaja z boczkiem rozmyślał ze zdzi
wieniem, jak odrębna była od dziewcząt z f i l 
mu. Ta nie zdała mu się niebezpieczna, dałby so
bie z nią radę, mówiła na podziw prosto i po
stępowała tak, że 'decK zapierało w piersiach. 
Myśląc zapomniał o obecności Pęggy, i kiedy 
wypróżnił talerz, wziął kawał cHleba i wytarł

nim tłuszcz do czysta biorąc wielkie pajdy do
ust,

— Chcesz jeszcze?
Przestał jeść i  odłożył chleb. Nie lubił być 

obserwowany przy jedzeniu, postępował tak je
dynie w  domu.

— Nie, psze pani, napchałem się.
— Jak sądzisz, dobrze ci tu będzie? — spy

tała Peggy.
— Tak. Mam nadzieję. ,
— Tu się nieźle żyje — mówiła dalej — jak 

l  gdzie indziej, zresztą. Ostatnio Murzyn, który 
tu pracował, przebył u nas dziesięć lat.

Bigger zdziwił się, czemu powiedziała „u nas“ . 
Musi być w bliskich stosunkach ze starymi, po
myślał.

— No, no — powiedział głośno.
— Tak, dziesięć lat. Nazywał się Green. To 

był niezły człeczyna.
—  A co się z nim stało?
— O, to był mądrala, ten Green. Dostał rzą

dową posadę. Pan Dalton posyłał go do szkół.i1 
wieczorowej. Pani Dalton chce zawsze każde
mu pomóc.

Tak, Bigger już się w tym zorientował. Ale on 
nie będzie chodził do żadnej szkółki. Popatrzy, 
na Peggy: schylała się właśnie nad zlewem, my
jąc naczynia. Słowa je j pobudziły go. poczu,, 
źe musi coś powiedzieć, ' ,

— Pewno że mądrala — powiedział a dzie
sięć lat, to kawał czasu.

— Ale nie dłuży się — rzekła Peggy. — Ja 
sama już tu pracuję dwadzieścia lat. Nie jestem 
latawiec. Każdemu powiem w oczy: masz dobre 
miejsce, to siedź. T kamień mchem porośnie na 
miejscu.

Bigeer nie odoowledziah
— Tu wszystko w  porządku — mówiła ’dalej.
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— Mają miliony, to prawda, ale żyją, jak ludzie. 
Nie nadymają się. Pani Dalton sądzi, że tak 
trzeba.

— Tak.
— Żyją jak chrześcijanie i szanują każdego, 

kto pracuje i  uczciwie żyje. Niektórzy myślą, że 
powinniśmy mieć więcej służby, ale nam to wy
starcza.

— Tak.
— Pan Dalton to przyzwoity człowiek.
— Oh, tak. Naprawdę.
— I  wiesz, on dużo dla was robi.
—  Dla nas? spytał zdumiony Bigger.
— No tak, dla Murzynów. Rozdał około pięć 

milionów między murzyńskie szkoły.
— Hoho.
— Ale naprawdę dobra to jest pani Dalton. 

Może by tego nie robił, gdyby nie ona. Ona go 
zbogaciła. Mia)a miliony, kiedy się z nią ożenił. 
Potem już oczywiście sam dorobił. Ale tu prawie 
wszystk0 jej. Ślepa, bidulka. Dziesięć lat temu 
straciła wzrok Widziałeś ją?

— Tak.
—- Była sama?
— Tak.
— Biedulka. Ta Pattersonka, która się nią 

opiekuje, wyjeżdża zawsze na koniec tygodnia 
i zostawia ją samą. Nieładnie, co?

— Pewno — starał się zabarwić głos współ
czuciem, którego, jak sądził, oczekiwała od nie
go Peggy.

— To, coś tu dostał, to lepiej niż praca — mó
wiła dalej Peggy — to po prostu dom. Zawsze 
mówię pani Dalton, że to jedyny dom, jaki w 
życiu miałam. Nie byłam tu, ale dwa lata za
nim nastałam...

— Oh, wtrącił Bigger.
(C. a.


